
Emigracja zarobkowa i jej pisma w Stanach Zj
Służba prasowa Amerykanów i Wy chodź twa

(Od własnego korespondenta „Narodowca”)
I

Nowy Jor". u listopadzie 1951
Stan nowojorski wiedzie prym na 

polu wydawnictwa pism codziennych i 
czasopism w Nowym Świecie; skombi- 
nowany nakład dzienników i wieczor­
nych pism w rejonie nowojorskim, się­
ga obecnie 9 milionów egzemplarzy w 
zwykłe dnie, natomiast na niedzielę u- 
kazują się w stanie nowojorskim spe­
cjalne pisma w nakładzie przekr aczają 
cym 11 milionów egzemplarzy. Ci sa­
mi czytelnicy amerykańscy, którzy po­
chłonięci zajęciami zawodowymi naby­
wają w ciągu tygodnia dzienne pisma, 
aby przelotnie z ich szpalt wyłowić 
parę nowin politycznych, gospodar­
czych, lub sportowych — prenumerują 
stale niedzielne pisma, by je spokojnie 
w dniu wolnym od pracy przestudio­
wać w ognisku rodzinnym. Stąd za­
tem niedzielne wydania pism stanowią 
w dziennikarstwie amerykańskim dużą 
pozycję zdobytą od czasu „Cywilnej 
Wojny” (1860 r.), gdy poraź pierwszy, 
dla zaspokojenia głodu informacyjnego 
i ostatnich wieści wojennych, zaczęły 
w Stanach Zjedn. wychodzić tak zwa­
ne „Sunday edition” — pisma na nie­
dzielę.

Rozwój prasy obcojęzycznej
Na terenie nowojorskiego stanu wy­

chodzi obecnie przeszło siedemset pu­
blikacji, zaklasyfikowanych jako pi­
sma (newspapers). Wychodzi miano­
wicie blisko 140 dzienników i ponad 560 
.tygodników oraz pism periodycznych, 
ukazujących się raz na dwa tygodnie, 
lub miesiąc. Specjalną pozycję na ryn 
ku wydawnictw prasowych w Amery­
ce północnej zajmuje prasa obcojęzycz­
na, która obsługuje wielomilionowe rze 
sze imigrantów'. I tak w stanie nowo­
jorskim ukazuje się 28 pism codzien­
nych i 160 czasopism w 30 językach 
obcych, którymi władają imigranci i 
ich potomkowie osiedleni na wschod­
nim wybrzeżu atlantyckim. Poniekąd 
stan nowojorski jest dziś głównym o- 
środkiem prasy obcojęzycznej, czyta­
nej przez zarobkową imigrację, która 
po przybyciu do Nowego Świata z Eu­
ropy i innych części świata — na sta­
le zamieszkała w rejonie nowojorskim. 
Nie tylko znaczny odsetek imigrantów 
osiadłych w stanie nowojorskim czyta 
obcojęzyczne pisma, ale również sporo 
obywateli amerykańskich, którzy uro­
dzili się poza Stanami Zjednnoczony- 
mi lub spędzili długie lata zagranicą 
zalicza się obecnie w Ameryce do czy­
telników wspomnianej prasy. V.'idzia- 
I'M?-* w -ejonie nowojorskim w kio­
skach sprzedawane pisma nabywane 
przez imigrantów z wielu krajów euro­
pejskich, a również i pisma dla imi­
grantów chińskich i ze swata arab­
skiego.

Tradycje środowisk wychodźczych
Wśród obcojęzycznej prasy w stanie 

nowojorskim prym wiodą dzienniki w 
języku włoskim. Każda niemal unigra 
cyjna rodzina włoska popiera swą pra­
sę w Nowym Świecie; widziałem po 
zakładach fabrycznycn w rejonie no­
wojorskim, jak w porze przerwy obia­
dowej m.cxlzi i starzy Włosi wyciągali 
z kieszeni egzemplarze pism włoskich 
i czytali je uważnie, wykazując przy­
wiązanie cio mowy ojców. Czytają 
rzecz prosta również amerynańskie pi­
sma w języku angielskim, ale uzupeł­
niają lekturę — organami w ojczystym 
języku kraju, z którego przybyli ich 
przodkowie. Obcojęr/czna prasa w 
Ameryce ma swe tradycje i mimo róż­
nych trudności wydawniczych (związa 
nych np. z rosnącymi kosztami papie­
ru) rozwija lię cna, choć niektóre pis­
ma obcojęzyczne popadają w trudności 
materialne i przestają wychodzić — po

jawiają się wkrótce na ich miejscu no­
we obcojęzyczne pisma, które konty­
nuują prace kulturalną na wychodz- 
twie. Szczególnie widoczne to jest 
wśród poważnego odsetka włoskiej imi 
gracji zarobkowej w stanie nowojor­
skim, która popiera bardzo swe wydaw 
nictwa prasowe o charakterze infor­
macyjnym i dla podtrzymania na emi­
gracji miłości do mowy ojczystej.

Prasa polsko • amerykańska
Wielomilionowa Polonia Amerykań­

ska posiada rzecz prosta również swą 
własną prasę codzienną i czasopisma, 
które nabywać można w kioskach, 
obok pism obcojęzycznych w 30 języ­
kach, w jakich ukazują się pisma na 
terenie nowojorskim! Jeśli jednak 
weźmie się pod uwagę stan liczebny 
imigracji włoskiej i polskie i w Stanach 
Zjedn. to przewagę czytelniczą w za­
kresie własnych pism posiadają Włosi; 
czytają oni dużo i dbają bardzo o pod­
trzymanie „mowy ojców” na obczyź­
nie. To też np. widziałem starych imi­
grantów z Neapolu i południowych 
Włoch, którzy w Nowym Jorku mają 
własne warsztaty pracy zarobkowej 
np. zakłady fryzjerskie lub mechanicz­
ne pracownie obuwia i obserwowałem 
z jak wielkim zamiłowaniem czytają 
oni po pracy nie tylko wychodzące w 
Nowym Jorku codzienne pisma wło­
skie, ale również nie zaniedbują studio­
wania zawodowych czasopism redago­
wanych również w ich ojczystej mo­
wie. Ponadto bieżące nowiny słyszą 
przez radio po angieisku lub w audy­
cjach obcojęzycznych. Polonia Ame­
rykańska czyta pisma w językach pol­
skim i angielskim. Religijna prasa na 
wychodztwie w Stanach Zjedn. przy­
pomina ciągle rodakom naszym: Oj­
ców mowy — Ojców wiary brońmy 
zgodnie: młody — stary”. Młodsze 
pokolenie imigracyjne polskie w Sta­
nach Zjedn. zagląda do pism własnych 
dla podtrzymania tradycji i duchowej 
łączności z Ojczyzną — przodków, ale 
nakłady pism polskich w USA nie sto­
ją na poziomie, jakiego oczekiwaćby na 
leżało ze względu na stan liczebny Po­
lonii Amerykańskiej.

L. Lech.

2 czteromotorowe samoloty amerykańskie 
zderzyły się w czasie lotu

Oakland. — Dwa czteromotorowe sa 
moloty typu „Skymaster” zderzyły się 
w czasie lotu, na wysokości 600 m 
ponad lotniskiem w Oakland. Pilotowi 
jednego z tych samolotów udało się 
wylądować. Drugi samolot spłonął. 
Jego trzyosobowa załoga zginęła.

200 ochotników na Koree 
napadło na siedzibę partii komunistycznej

MAKSYMA. — Okręt, wiozący 200 ochot­
ników ua Koreę, był zmuszony zaw rócić do 
portu z powodu defektu w maszynach. Ochot­
nicy, wylądowawszy, skierowali się natych­
miast na ulicę Saint-Saens i zaatakowali sie­
dzibę sekcji partii komunistycznej.

Przyczynę ekspedycji karnej przypisuje się 
artykułowi, zamieszczonemu w dzienniku ko­
munistycznym „La Marseillaise”, który na­
zwał ochotników „najemnikami”.
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Le Comite National Democratique Polonais 
saisit PO. N. U. d’une demande d’enquete 

sur la situation en Pologne
Le Comite National Democratique Polonais constate que la Russie Sovietique et ses 

agents a Varsovie ont prive la Nation Po lonaise de son independance et des droits 
de I’homme et qu’ils Font soumise a Lex ploitation economique en violation 

des traites et accords internationaux
Le C. N. i>. P. requiert PO.N.U. de condamner 
Fagression et les violences soviótiques en 
Pologne et d’ordonner Ie retrait des troupes 
et des agents sovietiques de la Pologne, 
la liberation des prisonniers politiques, la 
dissolution des forces de la police politique 
et I'organisation d’elections libres en vue 

de la constitution d"un goiivernement 
democratique et d'assurer le regne de la loi

W Voir le 1exle 'integral page 3 "W:

Polski Narodowy Komitet Demokratyczny 
żąda od Organizacji Narodów Zjednoczonych 

zbadania sytuacji w Polsce
Związek Sowiecki i jego agenci w Warsza wie pozbawili Naród Polski niepodległości 

oraz praw człowieka i poddali Go wyzyskowi gospodarczemu, gwałcąc umowy 
i zobowiązania międzynarodowe

PJV.K.D. żąda wobec tego od ONZ potępienia 
agresji i gwałtów sowieckich w Polsce 
i wezwania Rosji do wycofania wojsk

i agentów sowieckich z Polski, wypuszczenia 
więźniów politycznych, rozwiązania bezpieki 

i odbycia wolnych wyborów w Polsce 
pod kontrolą ONZ, celem utworzenia 
rządów demokracji i prawa w Polsce

Patrz dosłowną treść na str. 3
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Kazanie do młodzieży polskiej 
w Kraju i w świecie na falach eteru 
Paryż (od wł. koresp.). — Drugie 
kclei nabożeństwo polskie, nadane

przez radio z Kościoła Pclskiejo w Pa­
ryżu, zosta:.o odprawione w ubiegłą nie 
dzielę. Podczas nabożeństwa, zostało 
wygłoszone kazanie do młodzieży pol­
skiej w Kraju i w świecie, z okazji świę 
ta młodzieży św., Stanisława Kostki. 
Kazanie wygłosi dyrektor Katolickiej 
Młodzieży Polskiej we Francji, ks. Le-
wieki. j. u.

Powódź zaskoczyła w nocy mieszkańców
w okolicacSi Montceau-les-Mines

Szkody przekraczają 100 milioiaów franków
i.yon. — Ulewne deszcze w nocy z; wym niemowlęciem. W Alouettes za-

poniedziałku na wtoifk spowodowały
pwochś? w di ntaćh Saóue-et-
Loire, Iluóne, Loire, Haute Loire. Po­
ziom wody rzeki Ardeche, dopływie 
Rodanu, podniósł się w Vallon z 4 m 
do 8,50 m w ciągu czterech godzin. 
Wskutek tego Rodan wystąpił z brze­
gów w wielu miejseach.

Najgorzej przedstawiała się sytua­
cja w okolicach Montceau-les-Mines, 
gdzie wylaia rzeka Bourbince. Wody 
wezbrały tak gwałtownie, że kilkuset 
mieszkańców, zaskoczonych we śnie, 
zostało izolowanych w swoich domach. 
Pod wieczór wody zaczęły opadać.

Największa powódź od r. 1930
W Lucy sąsiedzi uratowali w ostat­

niej chwili młodą matkę z dwudnio-

11 dzieci straciło życie 
w pożarze kina

Quito (Ekwador). — W poniedziałek 
spłonęło kino w mieście Cuenca w E- 
kwadorze. 14 dzieci padło ofiarą tego 
pożaru.

Nowa eksplozja atomowa w Stanach Zjedn.
LAS YEGAS. — Nową serię doświadczeń 

atomowych rozpoczęto na poligonie doświad­
czalnym w Las Vegas. Pierwsza eksplozja 
nastąpiła w poniedziałek, żadnego urzędowe­
go komunikatu dotychczas nie ogłoszono.

Ze względu na to, że tym razem nie spo­
strzeżono białego obłoku jaki powstał przy 
wybuchu, sądzi się, że chodziło o eksplozję, 
podziemną.

Adenauer w Paryżu sam na sam z Achesonem
Chciałby tworzyć Wielką Czwórkę z dotychczasową Wielką Trójką 
Przed wyjazdem zapowiedział, że starać się będzie o obalenie granicy

Poprzedzające zebranie Rady Atlan­
tyckiej rozmowy ministrów spraw za­
granicznych ,,W. Trójki” z Adenaue- 
rcrn wysuwają się na pierwszy plan w 
aktualnych zagadnieniach politycz­
nych.

Jak wiadomo, w czasie tego spotka­
nia Adenauer liczy na wytargowanie 
od mocarstw zachodnich różnych u- 
stępstw kosztem udziału Niemiec zach. 
w obronie Zachodu. W dotychczaso­
wych rozmowach z Wysoką Komisją 
Aliancką sprawa przystąpienia Nie­
miec do organizacji obronnej Atlanty­
ku nie została ostatecznie załatwiona,
a to na skutek żądań Aćenauera, któwalił się dom krótko po schrogeuiu ImJuT o

oues^ancó* u sąsiadów. Stosa m.ę- (m|$dzy śtaiGum Zjedeoczony
dzy Blanzy i Muntcnanin została za­
lana.

Na skutek powodzi przerwano pracę 
w kopalniach Blanzy i górników wy­
wieziono na powierzchnię.

Powodzie te są największymi od ro­
ku 1930. Wezbrała większość dopły­
wów Rodanu oraz dopływy Saony, jak 
Grosnc i Mouje. Rzeka Allier wezbra­
ła w górnym i środke wym biegu. Do­
pływ Loary, Rhins, wystąpił z brze­
gów, zalewając 1-metrową warstwą 
wody szosy do Thury i Pradines. U- 
lewne deszcze spowodowały także po­
wódź w ViHefranche-sur-Sadne.

Szkody, wyrządzone powodziami, o- 
bliczają na ponad 100 milionów fr.

(Wiadomości o powodzi we Włoszech —- 
patrz strona 2). i

17 osób utonęło 
w czasie burzy

Bombaj. — W czasie gwałtownej 
burzy, połączonej z huraganem i desz­
czem utonęło na wybrzeżu Kathiawar 
w pobliżu Port Okha w Indiach 17 o- 
sób. Znaczna ilość statków rybackich 
uległa zniszczeniu. Huragan wyrzą­
dził zniszczenia na przestrzeni 750 km 
zachodnich Indyj. W sławnej z piel­
grzymek miejscowości, Dwarka, ulew­
ne deszcze padały przez 24 godziny, po 
wodując duże trudności w komunika­
cji.

na Odrze i Nisie
mowach w Paryżu poruszy sprawę po­
nownego przyłączenia tych ziem do Nie 
mieć.

Adenauer dodał również, iż „spodzie­
wa się, że jego kraj zostanie włączony 
na stopie równości najpierw do orga­
nizacji obronnej Europy, a następnie 
do wspólnoty atlantyckiej”.

Według Adenauera, spotkanie w 
Paryżu ma przynieść „zasadniczy 
zwrot w niemieckiej historii powojen­
nej”.

Prasa zachodnio-niemiecka przywią-

Zebranie komisji wojskowej paktu 
atlantyckiego

RZYM. —- Dla przygotowania konferencji 
Rady Atlantyckiej komisja wojskowa tej or­
ganizacji rozpoczęła w poniedziałek swojo 
prace. Obrady toczą się przy drzwiach zam­
kniętych. Biorą w nich udział gen. Bradley, 
szef sztabów w U.S.A; gen. Blanc, szef szta­
bu francuskiego; gen. Neville Brownjohn, re­
prezentant W. Brytanii; gen. Coppa, szef 
sztabu armii włoskiej; reprezentanci Kanady 
| Belgii.

Zakaz manifestacji komunistycznej
zuje olbrzymie znaczenie do tego spot- PARYŻ. — Prefektura policji w Paryżu
kania, a niektóre.dzienniki r
go „konferenci.il czterech mocarstw”!

® *y\ ? zakazała manifestacji komunistycznej prze-
> iZ) Mają f|wko przybyciu Adenauera do stolicy Fmn-

mi. chce uzyskać dla Niemiec jak naj­
większe korzyści trw ałe.

Adenauer domaga się już kie tylko 
całkowitej niezależności politycznej i 
gospodarczej dla Niemiec, ale co wię­
cej wysuwa roszczenia terytorialne, do 
magając się polskich ziem zachodnich, 
odzyskanych przez Polskę po drugiej 
wojnie światowej.

Pewne wynurzenia Mac Cloy’a, wy­
sokiego komisarza USA wskazywały­
by na to, że nie pozostaje on obojętny 
w’obec apetytów kanclerza zachodnich 
Niemiec.

Gen. Eisenhower otworzył szkol? wojskow? organizacji atlantyckiej

Paryż, Wydarzeniem głównym
dnia jest mimo obrad ONZ przybycie 
kanclerza niemieckiego Adenauera do 
Paryża na zaproszenie W. Trójki jako 
„równo uprawnionego partnera” do o 
brad na~> armią europejską. Z Bonn 
odleciał wę wtorek rano Adenauer w 
towarzystwie Wysokiego Komisarza a- 
merykańskiego Mac Cloy’a. Na wie­
czór zapowiedziano konferencję w czte­
ry oczy Adenauera z Achesonem.

Bonn. — Na 3 dni przed wyjazdem, 
Adenauer wystąpił publicznie z 
żądaniami rewindykacyjnymi w spra­
wie polskich Ziem Odzyskanych. Prze­
mawiając na kongresie organizacyj nie 
mieckich „uchodźców” w Hanowerze, 
kanclerz z Bonn oświadczył, że w roz-

Przed sądem przysięgłych w Saint-Omer (dep. Pas de Calais)

podpalacz i morderca, Paul Pronnier broni się 
jakoby „działał z nakazu partii komunistycznej”

Tlllllll 1111IIIIIIIllllllIllllllllFIllinilllllllllllSIllT 1 pan w niej ?

SAINT-OMER. — Przed sądem przysię­
głych departamentu Pas-de-Calals rozpoczął 
się w poniedziałek proces Pawła Pronnier, 
który w lutym b.r. podpalił w Grenay dwa 
stogi pszenicy i zastrzelił gospodarza Fran- 

• ciszka Beaucamps, który go ścigał. Pronnier 
oświadczył, że działał z rozkazu partii komu­
nistycznej.

Przewodniczący sądu p. Romerio. zaznaczył 
na początku procesu, że „Nie ma sprawie­
dliwości politycznej. Ludzie, z których składa 
się sąd, mają niewątpliwie swoje przekonania 
polityczne, ale tutaj są tylko sędziami Pawła 
Pronnier, jako podpalacza i mordercy”.

Przewodniczący skreślił następnie okolicz­
ności dramatu, kolejne pożary i zamordowa­
nie rolnika Beaucamps.

„Oni s? winni, że stałem si? mordercą’’
Następnie tłumaczył się Pronnier. Powtó­

rzył wszystko, co mówił podczas śledztwa: 
utworzenie bojówek przez partię komuni­
styczną; zebrania, na których miały być o- 
mawiane sabotaże i wreszcie rozmowę, w 
czasie której p. Glorieux, skarbnik syndyka­
tu górników C.G.T.. miał jwlecić mu podpa­
lenie hangarów w Grenay, aby odpowiedzial­
ność zrzucić na R.P.F.

Pronnier: — Partia komunistyczna 
' obrzydła ml od czasu strajku w r. 1948, kle- 
; i dy wybito szyby w moim mieszkaniu.

Przewodniczący: — Ale pozostał

Pr o n n i e r : — Kopalnie zachęcały innie, 
abym |>ozostat, by ich informować.

Pronnier wyraził potem żal za to, co uczy­
nił i prosił o przebaczenie.

Przewodniczący: — Jest za późno 
na żal.

Pronnier (zwrócony do świadków ko­
munistycznych): — Z ich powodu stałem się 
mordercą.

Zeznania świadków
Nastąpiły zeznania świadków. Psychiatra 

podkreślił inteligencję oskarżonego. Syn ofia­
ry powiedział, że nie wie nic o dramacie, ale 
wystąpi jako strona cywilna. Pronnier przed­
stawił potem, jak strzelił, utrzymując, jak 
zawsze, że celował w powietrze i że rolnik 
Beaucamps został ugodzony przypadkowo. Z 
kolei zeznawała żona mordercy. Pani Pron­
nier oświadczyła, że mąż jej nie powiedział 
nic o morderstwie. Natomiast przed kilku 
miesiącami zwierzył jej się, iż należał do bo­
jówki komunistycznej. Skończywszy zezna­
nia, skierowała się ku pani Beaucamps, wyra­
żając jej żal 1 współczucie. Była to wzru­
szająca chwila.

Ataki komunistów
Rozprawa stała się burzliwą, gdy działacze 

komunistyczni pp. Legrand 1 Pannequin sta­
rali się wykazać, że Pronnier ich zdradził. 
Przewodniczący przerwał polityczne przemó­
wienie p. Legrand, mówiąc:

„Powiedział pan, że partia, wasza nie ma 
nic do ukrywania. Nie należy zatem zarzucać 
Pronnlerowi, że opowiedział, co działo się na 
waszych zebraniach”.

Świadkowi Pannequin zarzucił przewodni­
czący, że gdy Pronnier należał do partii ko­
munistycznej nie opowiadał tego, co zeznał w 
śledztwie: mianowicie, że postawa Pronnle- 
ra w Ruchu Oporu była więcej niż wątpliwa”.

Ożywiony dialog wywiązał się między adw. 
Delporte, obrońcą oskarżonego oraz p. Pan­
nequin, członkiem centralnego komitetu par­
tii komunistycznej, który nazwał Pronniera 
„płatnym zabójcą”. Konfrontacja ta nie dala 
nic jasnego.

W końcu zeznawał p. Glorieux, który pod­
trzymywał 4tvo je zaprzeczenia, że nie telefo­
nował do Pronnier i nic wydał rozkazu pod­
palenia stogów.

Obrońca Pronniera nawrócił do faktu, któ­
ry uważa za znamienny: nazajutrz po mor­
derstwie, dokonanym przez Pronniera, par­
tia komunistyczna rozdała ulotki przeciwko 
prokuratorom. Ponieważ między chwilą do­
konania podpaleń i rozdzielaniem ulotek u- 
płynęło zaledwie kilka godzin, adw. Delporte 
wysnuwa z tego wniosek, że komuniści wie­
dzieli o zapiiarach Pronniera.

Dalsza rozprawa rozpoczęła się w-e wtorek 
rano. /

Jako pierwszy zeznawał p. Florent Guilly, 
kierownik biura w dyrekcji kopalń.

PARYŻ. — Generał 
Eisenhower dokonał w 
poniedziałek otwarcia 
kolegium wojskowego 
organizacji atlantyckiej 
(NATO). Kolegium to 
zostało utworzone przy | 
Szkole Wojskowej w Pa­
ryżu. Nowe kolegium ma 
za zadanie przygotować 
oficerów i wyższych u- 
rzędnlków do różnych 
ważnych funkcyj orga­
nizacji obronnej Zacho­
du. PierwszjTn komen­
dantem szkody mianował 
gen. Eisenhower wicead­
mirała Lemonnier. Zmia­
na komendanta będzie 
następowała co pół joku. 
Będą nimi oficerowie 
różnych narodowości 
wchodzących w skład
NATO. Wykłady będą 
prowadzono w języku 
francuskim i angielskim. 
Komendant szkoły bę­
dzie miał do dyspozycji

(Foto: Record)
Od lewej do prawej: gen. Eisenhower, admirał Lemonnier 1 gen. 
Borgnis-Desbordes, w czasie przeglądu wojska w Szkole Woj­

skowej.
3 instruktorów wojskowych z różnych krajów oraz 1 instruktora cywilnego.

Zgromadzenie Narodowe

rozstrzyga dziś o losie rzgdu prem. Pievena 
Widoki uzyskania wotum ufności poprawiły, 
się. — Wśród socjalistów wzrasta gotowość 
głosowania za rządem, mimo zastrzeżeń 

co do jego polityki
Paryż. — Poszczególne kluby posel­

skie rozstrzygały dziś przeć południem 
o stanowisku, jakie zajmą przy wie­
czornym głosowaniu nad wotum uf­
ności dla rządu premiera Pievena. 
Przeciw głosować będą komuniści i 
RPF, za rządem radykałowie i MRP. 
Decydować będzie stanowisko niezaleź 
nych i socjalistów.

Wedle doniesień nadet złych w > wto­
rek rano, widoki rządu premiera Pie­
vena poprawiły się, gdyż są nadzieje, 
iż socjaliści na zapowiedzianym zebra­
niu postanowią z zastrzeżeniami głoso­
wać za rządem zamiast wstrzmać się, 
jak mówiły poprzednie pogłoski.

Na ogoł utwierdza się zdanie, że kry 
zys rządowy byłby długotrwały, co za­
szkodziłoby Francji wobec rozstrzyga­
jących w tej chwili narad międzynaro­
dowych.

*
Zastrzeżenia C.F.T.C. i Force-Ouvriere

PARYŻ. — Oświadczenie złożone przez pp. 
Renć Mayera i Renć Pievena w Zgromadzę-

Praca w kopalniach w Nord i P.-de-C.
LENS. — Strajki protestacyjne przeciwko 

„ticket modćrateur” zakończyły się zupełnie 
we wszystkich kopalniach dep. Nord i Pas- 
de-Calais.

Około 1.000 górników w grupie BuJJy-les- 
Mines, którzy nie podjęli pracy, protestowało 
przeciwko tymczasowemu zwolnieniu trzech 
delegatów, którym zarzuca się przekroczenie 
regulaminów w czasie strajku.

ntu Narodowym, wywołały zastrzeżenia ze 
strony syndykatów C. F. T. C. i Force-Ou- 
vriere.

C.F.T.C. oświadcza, że „w miarę jak poli­
tyka ograniczeń byłaby uważana za potrzeb­
ną, nie mogłaby ona stosować się do mas 
ludowych, pracujących zarobkowo lub pensjo- 
iłowanych, nie dysponujących minimum ży­
ciowym. Należałoby więc, przede wszystkim, 
zabrać się do uprzywilejowanych oraz do 
nadmiaru, z którego korzystają, często bez­
czelnie, niektóre kategorie Francuzów”.

„Force-Ouvrićre” przypomina, że pracow­
nicy znoszą od kilku lat brak spoistości 
wśród kolejnych rządów, niezdolnych do 
przeprowadzgenia prawdziwej polityki gospo­
darczej”. i

Force-Ouvrifere jest zdania, że w pierw­
szym rzędzie są potrzebne dwie serie zarzą­
dzeń: określenie i zablokowanie pewnej kwo­
ty zysków a następnie ustanowienie rucho­
mej skali płac gwarantowanego zarobku mię- 
dzyzawodowego, działającej automatycznie w 
każdym wypadku podwyższenia kosztów u- 
trzymania o 5 proc.

Znaczna zwyżka cen złota
PARYŻ. — Kursy złota zwyżkowały znacz­

nie na giełdzie paryskiej. 1 kg złota w szta­
bach nabywano za 618 tys., 20 dolarów za 
22.160 fr.

HAGA. —- Zmarł holenderski minister 
spraw wewnętrznych, dr Van Maarseveen w 
57 roku życia.

LONDYN. — Regent Iraku, Emir Abdul 
fllah przeszedł operację wyrostka robaczko­
wego.

JEDDA. — U icekonsul brytyjski w Arabii 
saudzkicj, Mr Cyryl Ousinan został zamor­
dowany xv ubiegły piątek w swoim własnym 
domu.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Jeszcze jeden pomnik niemieckiej „kultury”!
Ust otwarty do zainteresowanych czynników włoskiego rządu

W „Narodowcu” z dnia 24 paździer­
nika br. nr. 251, przeczytałem wzmian­
kę, według której Komisja Społeczno- 
Gospodarcza O.N.Z. jest w posiadaniu 
dowodów, że Rosja sowiecka zatrzy­
mała ponad Sjniliony jeńców wojen­
nych różnych narodowości, w tym 60 
tysięcy jeńców włoskich walczących u 
boku armii niemieckiej na wschodzie.

Jako b. żołnierz Armii Podziemnej 
w Polsce, spotkałem się na terenie woj. 
lubelskiego w wypadkiem, który po 
przeczytaniu powyższej wzmianki w 
„Narodowcu”, postanowiłem podać do 
publicznej wiadomości.

Pod koniec 1943 roku otrzymałem 
wiadomość, że Niemcy przywieźli do 
Chełma w woj. lubelskim transport 
rozbrojonych żołnierzy włoskich z fron 
tu wschodniego w liczbie ok^ło 6 tys. 
Po natychmiastowym przybyciu na 
miejsce, stwierdziłem, że podana wia­
domość i stan są prawdziwe. Transport 
zastałem w fazie „rozprowadzania”. 
Pod silną eskortą Wehrmachtu, oddzia 
łów SS i oddziałów niemiecko-ukraińs- 
kiej dywizji SS Galizien, żołnierze włos 
cy zostali załadowani grupami do aut 
ciężarowych (krytych) i wywiezieni w 
kierunku na Sobibór. Od tego czasu 
wszelki ślad po nich zaginął. W rozmo­
wie z żołnierzami niemieckimi, którzy 
przywieźli rozbrojonych żołnierzy włos 
kich ze wschodu, dowiedziałem się, że 
były to oddziały włoskie, które odmó­
wiły7 dalszego udziału w wojnie, żąda­
jąc odtransportowania ich do Włoch. 
Z tego powodu zostali rozbrojeni i prze 
wiezieni do „obozu pracy”. Po kilku 
dniach, jeden z naszych oddziałów Ar­
mii Podziemnej, w bitwie jaką stoczył

z oddziałem niemiecko - ukraińskiej dy 
wizji SS Galizien, wziął do niewoli pa­
ru rannych jeńców. W roz nowie z je­
dnym z nich dowiedziałem się, że do 
Sobiboru przewieźli Niemcy około 5 ty­
sięcy żołnierzy włoskich, którzy w tym 
samym dniu zostali straceni a następ­
nie spaleni. Reszta zaś, około 1.000, zo 
stała rozstrzelana w lesie i częściowo 
spalona. W samym Sobiborre stracili 
Niemcy, według zaznań jeńca, około 
1.000.000 Żydów i przeszło 100.000 tys. 
Polaków, w tym wiele kobiet i dzieci, 
przywiezionych częściowo z obozu kon­
centracyjnego Majdanek oraz częścio­
wo z pacyfikacji powiatu zamojskiego.

Pod koniec 1944 roku, p<. t. zw. częś 
ciowym wyzwoleniu Polski, został od­
kryty w lesie koło Chełma, masowy 
grób zawierający kilka tysięcy na pół 
spalonych resztek ludzkich. W oczy 
rzucał się widok na pół spalonych cza­
szek ludzkich, na których wisiały strzę 
by niedopalonych, kruczo czarnych 
włosów. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, w grobie tym znaleźli 
śmierć żołnierze włoscy, których nie 
dowieziono do Sobiboru a rozstrzelano 
po drodze.

Do grobu tego zjechało się kilkaset 
ludzi z całego woj. lubelskiego w poszu 
kiwaniu swoich najbliższych czy krew 
nych, którzy zaginęli bez śladu w cza­
sie okoupacji niemieckiej.

Na życzenie zainteresowanych tą ma 
sową zbrodnią, czynników rządu włos­
kiego mogę służyć bliższymi szczegó­
łami.

Adres mój jest znany Wyd. i Red.
.Narodowca”. J. Norwid

Ludność doliny Padu ucieka w popłochu 
przed powodzią

Ilość ofiar wzrasta z godziny na godzinę
Mediolan. — Powo- ™ 

dzie w północnych M, 
Włoszech rozszerzają "' 
się coraz bardziej. Sy B 
tuacja stała się do ;s| 
tego stopnia katastro p 
falną, że nie można w k 
tej chwili nawet po-g 
dać dokładnych cyfr |j 
ilości śmiertelnych |t 
ofiar. W każdym ra-|| 
zie ilość ta wzrasta z 
godziny na godzinę. | 
Ponad 200 tysięcy 1 
mieszkańców doliny I 
rzeki Padu ucieka w | 
popłochu przed potęż i 
nym żywiołem. Tym- 1 
czasem rozhukane fa- I 
le zalewają coraz to I 
nowe miejscowości, | 
niszcząc-wszystko na I 
swej drodze.

N t zalanych obsza | 
rach rozgrywają się | 
potworne sceny. Tam ”* 
wywraca się łódź z u- 
ciekającymi ludźmi i

(Foto: ttecorn)
Ewakuacja ludności z Occhiobello, w dolinie Padu.

większość z nich ginie w spienionych 
falach, tu znowu mur podmytego do­
mu zawala się nagle, grzebiąc tych, 
którzy oczekiwali przybycia pomocy. 
Krzyk rannych i wołanie o pomoc mie­
szają się z sobą, powiększając jeszcze 
bardziej obraz grozy.

Na całym zalanym obszarze nawie­
dzonym przez powódź brak jest żyw­
ności i odzieży. Dramatyczna sytua­
cja powstała w Arqua Polesina, gdzie

setki mieszkańców schroniły się na da 
chy domów, wzywając stamtąd pomo­
cy. Tymczasem poziom wody podnosi 
się coraz bardziej niemalże w oczach.

Wystawa „Legii Cudzoziemskiej” w Lille
Od założenia byli w niej ochotnicy polscy

Lille, 18 listopada.
Ostatni dzień wystawy „Legii Cudzoziem­

skiej' w sali popularnego dziennika francu­
skiego „La Voix du Nord" w Lille zgroma­
dził liczne rzesze publiczności z samego Lille 
i okolicy, tymbardziej, że w tym właśnie 
dniu w godzinach popołudniowych generał 
Jacques vVeygand rozdzielał autografy zwie­
dzającym .którzy nabywali na wystawie zna­
ną jego książkę, poświęconą Legii Cudzoziem 
skiej p.t. „Legioniści”.

Wystawa Legii Cudzoziemskiej jest ponie­
kąd rysem historycznym Legionu od zarania 
jego istnienia poprzez ostatnią wojnę świa­
tową do dnia dzisiejszego.

Legia Cudzoziemska utworzona została w 
marcu 1831 r. na rozkaz króla francuskiego 
Ludwika-Filłpa. Z początku rekrutowano do 
niej ochotników tylko narodowości francu­
skiej, jednak po załamaniu się powstania r. 
1831, znaleźli się we Francji byli żołnierze 
1 oficerowie, którzy szukali schronienia we 
Francji, stąd też powstała myśl zorganizo­
wania batalionu polskiego przy Legli Cudzo­
ziemskiej. Batalion składał się z sześciu kom 
panii i dowodzony był przez majora Tadeusza 
Horain 1 wszedł on w skład ekspedycji fran­
cuskiej w Algerze. Batalion polski brał udział 
w słynnych walkach pod Bougie w 1834 r., 
pod Moulay-Ismail w dniu 26 czerwca 1835 r. 
a następnie pod Macta w dn. 28 czerwca 1835 
r. W walkach tych Polacy odznaczyli się nie­
słychaną brawurą 1 specjalną odwagą.

Major Horain ginie bohaterską śmiercią 
pod Djldjelll w dniu 17 maja 1839 roku. Sła­
wa Legii Cudzoziemskiej szła w parze z bo­
haterskimi walkami Polaków’. Polacy biorą 
udział w wojnie krymskiej w 1854 r. i bit­
wie pod Magenta we Włoszech, gdzie ginie 
bohaterską śmiercią młody Mieczysław Ka­
miński, syn wybitnego pułkownika polskiego 
z powstania 1831 r. Dziś na cmentarzu Mont­
martre w Paryżu znajduje się pomnik, który 
wzniesiono dla uczczenia pamięci tego młode­
go bohatera polskiego.

Wszędzie gdzie walczy Legia Cudzoziem­
ska, walczą i też Polacy. W Meksyku w 1863 
roku śpieszą na pomoc cesarze wi Maksymi­
lianowi Habsburgowi. W Kamerunie ginie Po 
lak Marzycki w dniu 30 kwietnia 1863 r., jego 
śmierć stała się poprostu legendarną. Rocz­
nica walki pod Kamerunem została wybrana 
jako dzień święta Legii i również jako dzień 
poświęcony pamięci poległych legionistów.

Polscy Legioniści biorą udział w wojnie 
francusko - niemieckiej w r. 1870-71, w woj­
nie 1914-18, wreszcie w wojnie 1939 do 1945. 
Historia Polaków walczących w Legii Cu-

(Od własnego korespondenta) 
dzoziemskiej wszędzie związaną jest z histo­
rią pułków cudzoziemskich na służbie Fran­
cji.

Wystawa Legii Cudzoziemskiej zorganizo­
wana w Lille jest jakby dokumentacją histo­
ryczną i zarazem przeglądem walk, bitew, bo 
haterstwa i sławy żołnierzy wszystkich naro­
dowości spod sztandaru czerwono - zielonego. 
Miała ona jednocześnie na celu zbliżenie, jak 
również zainteresowanie Francuzów Legią 
Cudzoziemską, pokazanie im prawdziwych 
wartości żołnierza - legionisty, który tak sa­
mo jak i żołnierz armii regularnej przelewa 
krew swoją dla Francji — dla Jej wolności.

Słusznie powiedział wielki Marszałek Frań 
cji Lyautey: „Trzeba było być w ogniu z ni­
mi, żeby wiedzieć co to są za żołnierze, z któ­
rymi na wszystko odważyć się można”!

Legia Cudzoziemska — jak przedstawia 
nam ciekawy wykres na wystawie — krwa­
wiła się na wszystkich frontach świata. Wy­
liczę tu Włochy, Francję, Norwegię, Austrię 
— w Europie, Meksyk — w Ameryce, Al­
ger, Madagaskar, Maroko, Egipt, Tunis, Oran 
—. w Afryce, Formoza, Tonkin, Indochiny — 
w Azji.

Na głównej ścianie w otoczeniu sztanda­
rów Legii znajduje się portret generała Rol- 
let ,na przeciwnej stronie na tle flagi czer­
wono - zielonej, widnieją portrety generałów- 
dowódców jak Canrolert, Vienot, Negr jer, 
Azan, pułkowników Amilakvari, Saviigne 
1 Moneklara.

Liczne tablice z fotografiami obrazują nam 
życie żołnierza - legionisty w koszarach, w 
świetlicach, na ćwiczeniach 1 w akcji bojo­
wej. Stoły plastyczne dają nam prawdziwy 
wygląd fortu, inne zaś stoły pokazują zwie­
dzającym ciekawe prace wykonywane przez 
legionistów. Kilka manekinów przedstawia 
nam umundurowanie legionisty jako sapera, 
w akcji bojowej, spadochroniarza, pioniera 
Itd. Duża tablica dokładnie Ilustruje organi­
zację pracy w Legii w dziedzinie społecznej, 
rolniczej, rzemieślniczej, transportowej, kul­
turalno-oświatowej i sportowej.

Legia Cudzoziemska ma swoją własną ga­
zetę p.t. „Kópt Blanc”, która wychodzi w Al­
gerze, tam też znajdują się liczne ośrodki Le­
gli Cudzoziemskiej, gdzie kształcą się różni 
specjaliści, wysyłani następnie do różnych 
pułków Legii.

Po ostatniej wojnie w Legii Cudzoziem­
skiej nastąpiła wielka reorganizacja, żoł- 
nierz-legionista znajduje obecnie o wiele le- i 
psze warunki bytu niźll było dawniej. Korzy- , 
sta on po roku służby z tych samych praw ।

co 1 żołnierz wojska regularnego czyli armii 
francuskiej.

Czas trwania służby wojskowej wynosi 
pięć lat; by zaangażować się, ochotnik nie 
może mieć mniej jak 1 metr 55 cm., granica 
zaś wieku od 18 do 40 lat. Ośrodki rekruta­
cji znajdują się w Marsylii, Strasburgu, Ko­
lonii i w Vincennes pod Paryżem.

Wystawa Legii Cudzoziemskiej w 
cieszyła się dużym powodzeniem.

LUle
Podobna

wystawa zostanie w najbliższych dniach u- 
rządzona w Paryżu. Z całości wystawy wy­
czuwa się ten przeogromny wkład wysiłku 
żołnierza-legionisty, który wierny dewizom: 
honoru, wierności, wartości 1 dyscypliny — 
służy Francji. ‘ A. Pohl

Male sen s a e j e 
z wielkiego świata
g Milionerem przez pomyłkę był na 

okres godziny 21-letni Norbert Greenwald. 
Tytułem zwrotu zadatku na samochód 
otrzymał on od sprzedawcy aut czek opie­
wający na 4.000.010 dolarów, zamiast na 
10 dolarów. Rzetelny Greenwald zwrócił 
mll.ony, a dostał tylko dziesiątkę. A wszy 
stkiemu winna była maszynka do wypi­
sywania czeków.

H Według danych krajowego instytutu 
statystycznego i studiów ekonomicznych 
przeciętny Francuz konsumuje 33 funty 
cukru rocznie w porównaniu do 53 fun­
tów przez Ii-go wojną światową.

Zmniejszyła się też konsumcja mięsa, 
zboża, tłuszczów i ziemniaków Tylko ja­
rzyny i owoce są konsumowane w iloś­
ciach przewyższających czasy przedwo. 
jenne.

Dwa projekty rozejmu na Korei
TOKIO. — Delegacja O.N.Z. przedłożyła 

komunistom 4-punktowy program rozejmu 
na Korei, na który’ komuniści mają urzędowo 
udzielić odpowiedzi w środę. Projekt ten 
przewiduje:

1) Delegacja O.N.Z. i komunistyczna po­
twierdzają porozumienie, według którego 
działania trwać będą do czasu podpisania ro­
zejmu.

2) Obie strony są zgodne, że obecna linia 
frontu stanowić będzie linię demarkacyjną, 
oraz, że dwie Unie oddalone o 2 km od Unii 
demarkacyjnej stanowić będą granicę połu­
dniową i północną prowizorycznej strefy zde- 
miUtaryzowanej.

3) Obie strony są zgodne co do faktu, że 
tymczasowa Unia demarkacyjna i strefa zde- 
mllltaryzowana, określone powyżej, staną się 
stałymi Uniami, jeśli w ciągu 80 dni podpi­
sany zostanie układ rozejmowy po porozu­
mieniu, zawartym przez obie delegacje na 
plenarnym zebraniu.

4) Obie strony zgadzają się co do faktu, 
że jeśU rozejm nie zostanie podpisany w 80 
dniach, to nowa Unia zostanie określona przez 
obie delegacje w Podkomisji, zajmującej się 
Unią rozejmową. Warunki nowej linii rozej- 
mowej i strefy zdemilitaryzowanej zostaną 
określone później.

nia ogólnego O.N.Z. swój własny projekt po­
koju na Korei, który zawarty jest w 4 na­
stępujących punktach:

1) zaprzestanie całkowite wszelkich dzia­
łań wojennych jako pierwszy krok celem do­
prowadzenia do uregulowania pokojowego.

2) przyjęcie sprawiedliwych i rozsądnych 
. żądań chińskich i pólnocno-koreańskich, do- 
: magających się, by wojska obu stron wy- 
. cofały się o 2 km od obecnej linii frontu;

3) wycofanie z Korei wszystkich wojsk 
cudzoziemskich 1

4) ukaranie odpowiedzialnych za przedłu­
żanie wojny na Korei.

Rzecznik delegacji rozejmowej O.N.Z. ge­
nerał Nucols oświadczył, że propozycje ko­
munistyczne, wysłane do O.N.Z. mają cha­
rakter propagandowy. Dodał on, że jeśli 
chodzi o delegację O.N.Z. to udzieli ona ka­
tegorycznej i natychmiastowej odpowiedzi na 
projekt komunistów.

Projekt rządu północnej Korei 
przedłożony w O.N.Z.

Wojska O.N.Z. odparły kontrataki 
komunistów w zachodniej Korei

TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł, że 
wojska O.N.Z. odparły kilka kontrataków 

■ komunistycznych w zachodniej Korei w rejo- 
; nie Kaesong. W środkowej Korei jednostki 
8. armii wsparte czołgami prowadzą natar­
cie na szerokości 20 km i zajęły kilka waż­
nych wzgórz strategicznych.

Eden za złagodzeniem napięcia
między Wschodem i Zachodem

LONDYN. — Brytyjski minister Eden za- Wreszcie co do Egiptu, Eden powiedział, 
gaił w poniedziałek w Izbie Gmin dwudnio- że rząd brytyjski byłby gotów zastąpić trak- 
wą debatę o polityce zagranicznej Anglii, i tat z 1936 roku przez wspólny plan obronny
Oświadczył on między innymi, że gdyby mo- czterech mocarstw, ale do czasu doprowadze­

nia do takiego traktatu, Anglicy pozostanącarstwa zachodnie i Rosja znalazły choćby 
jedno wspólne rozwiązanie dla spraw mię­
dzynarodowych, to przyczyniłoby się to do 
znalezienia wspólnego języka również w in­
nych sprawach, co mogłoby doprowadzić z 
kolei do zlikwidowania przepaści, jaka dzieli 
Zachód od Wschodu. Eden podkreślił, że w 
Paryżu zasmuciła go nie tyle gwałtowność 
przemówienia Wyszyńskiego, ile jego nie 
branie pod uwagę żadnego z innych punktów 
widzenia poza"Jego własnym."Eden wskazał, 
że gotów jest zawsze do oficjalnego lub nie­
oficjalnego omawiania wielkich problemów, 
ale gotów* zacząć jest od rozwiązania zagad­
nień ograniczonych.

Eden wypowiedział się za planem ministra 
Schumana oraz na temat planu Pievena, 
wskazując, że są to cenne inicjatywy, sta­
nowiące poważny krok na drodze do stwo­
rzenia wspólnoty europejskiej w ramach szer­
szej wspólnoty atlantyckiej.

Na temat zatargu naftowego z Persją, 
Eden oświadczył, że trzeba znaleźć rozwią­
zanie praktyczne, przewidujące podział zy­
sków, ale w taki sposób, by nafta perska 
mogła konkurować z cenami na innych ryn­
kach światowych. Ponadto Eden dodał, że 
Persja winna dać odpowiednie odszkodowa­
nie W. Brytanii za upaństwowienie przemy­
słu naftowego, eksploatowanego przez Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Naftowe.

Komuniści wschodnio-niemieccy

w strefie kanału sueskiego.
i । ii u i——■

Legenda stalinowska
W czasie uroczystości związanych z trzy­

dziestoletnią rocznicą powstania rumuńskiej 
partii komunistycznej wzniesiony został w 
Bukareszcie posąg Stalina. Przy tej okazji 
cała komunistyczna prasa rumuńska prze­
ścigała się w ubóstwianiu „ojca ludzkości”, a 
„Contemporanu*” pisał między innymi:

„Na placu jego nazwiska wzniesiony zo­
stał posąg towarzysza Stalina, którego nie. 
zliczone kolumny manifestantów powitały 
z radością bez granic.

„Posąg, wielkich rozmiarów — ma bo. 
wiem osiem metrów wysokości — wznosi się 
ponad zwykłą czterometrową podstawą.

„Towarzysz Stalin jest przedstawiony w 
pozycji tak bardzo imponującej, jak jedno­
cześnie naturalnej i pełnej życia. Towarzysz 
Stalin przemawia do narodu. Spokojna moc 
jego posągu, zapał jego wielkości, który się 
udziela z jego postaci są wzmocnione nad­
zwyczajnym wyrazem jego twarzy. Artyście 
udało się oddać z'ożoność i bogactwo osobo­
wości geniusza pracującej ludzkości. Udało 
mu się odmalować na twarzy towarzysza 
Stalina wyrażenie .które odźwierciadla rów­
nocześnie jego głęboką miłość dla tych, któ­
rzy pracują, jak również jego przewidują­
cą mądrość”.

TOKIO. — Rozgłośnia Pyongyan doniosła 
20 listopada br., źe rząd północnej Korei wy­
słał do Rady Bezpieczeństwa 1 do Zgromadzę- i Okręty alianckie

przeciwko tradycyjnym choinkom
na Boże Narodzenie

Tokio będzie największym miastem świata 
w r. 1960

TOKIO. — Rzecznik rządu japońskiego o- 
świadczył, że w r. 1960 stolica Japonii będzie 
prawdopodobnie największym miastem świa­
ta z 10 mlliońamł ludności. Według ostatnie­
go spisu z 1 października br., miało Tokio 
6.748.950 mieszkańców.

26) (Ciąg dalszy)
Co do nieprzyjaciół, to tych wcale 

nie miała.
Nie była kochąną, ale i nienawidzo­

ną nie była.
Płaciła hojnie, a że trzymała chma­

rę służby, miejsce u niej było bardzo 
dobre.

Paulina sypiała niedaleko. od swej 
pani, bo po drugiej strenie szerokiego 
korytarza, na który wychodziły wszy st 
kie pokoje pierwszego piętra.

Dzwonek elektryczny, od którego gu 
zik umieszczony był przy łóżku mar­
grabiny, prowadził do jej pokoju.

Sen miała bardzo lekki.
Tej właśnie nocy, z powodu, że piła 

wieczorem mocną herbatę, nie spała 
wcale.

I stwierdziła stanowczo, że dzwonek 
nie był nawet lekko poruszony.

Hałasu w pokoju margrabiny nie 
słyszała żadnego.

Zeznanie Janiny było więcej intere­
sujące, bo nie było takie banalne.

Hiszpanka nie potrafiła ukrywać 
. swoich myśli — że zaś Violetta nie da­
ła jej żadnych wskazówek, przedstawi­
ła nieznośny charakter zamordowanej 
bez owijania prawdy w bawełnę.

— Panna de Lacroix-Marbourg by­
ła przy niej tak nieszczęśliwą — po­
wiedziała — że żal było patrzeć na to. 
Upokarzanie biedaczki stanowiło, zda-

Księżniczka brytyjska w Paryżu
Księżniczka Małgorzata-Róża, druga córka 

króla brytyjskiego, Jerzego VI, przybyła we 
wtorek przed południem do Paryża, gdzie po­
zostanie do soboty. Księżniczka będzie w 
środę na balu na rzecz Hartford British Hos­
pital. Nazajutrz jest zaproszona na śniada­
nie w Pałacu Elizejskim. W pozostałe dni 
pobyt księżniczki w Paryżu będzie nieofi­
cjalny.

ostrzeliwały wschodnie wybrzeże Korei
TOKIO. — Alianckie jednostki morskie 

bombardowały w poniedziałek północno - 
wschodnie wybrzeże Korei. Szczególnie o- 
strzeliwane były z ciężkich dział pokłado­
wych porty Wonsan, Hungnam oraz po­
mniejsze miejscowości, którędy szło zaopa­
trzenie dla komunistów drogą wodną.

BERLIN. — Przywódcy komunistyczni z 
Niemiec wschodnich prowadzą kampanię 
przeciwko organizowaniu tradycyjnych choi­
nek z okazji Bożego Narodzenia.

Prasa wschodnio-niemiecka apeluje, by 
młodzież, jak również starsze społeczeństwo 
wschodnio-niemieckie organizowało zamiast 
choinek w dniu 21 grudnia uroczyste obcho­
dy rocznicy urodzin Stalina.

Komuniści wschodnło-niemleccy walczą z 
tradycją katolicką, silnie zakorzenioną wśród

je się, największą przyjemność mar­
grabiny. Szczególniej przy gościach 
nie tytułowała jej inaczej, tylko „pan­
na”. A jakim tonem w dodatku odzy­
wała się do niej!.. Żądała, ażeby i 
pan margrabia tak ją nazywał, ale nie 
dokazała tego.

— Co było przyczyną tej zawiści?... 
Czy była zazdrosną o pannę de La­
croix-Marbourg?...

— Straszliwie!...
— Z jakiego powodu?...
— Z jakiego powodu?... Urodziłyś­

my się w Luc, a dziadek nasz miał pra 
wo do książęcej korony, gdy tymcza­
sem Lemarchand, był sobie, jak powia 
dają, zwyczajnym chłopczyną w han­
dlu w Portin. To też, gdy pani margra 
bina zobaczyła głowę cukru, odrazu 
ataku nerwowego dostawała, a tych, 
co pannę de Lacroix chwalili, co mó­
wili, zwłaszcza, że poc.obną jest do księ 
żniczki dawnych czasów, tych z pew­
nością przyjmować nie pozwoliła.

— Że pani margrabina nienawidziła 
pannę de Lacroix-Marbourg, to widocz 
ne. Czy jednak ta ostatnia nie odpła­
cała pięknym za nadobne?...

— Violetta?... Kochana święta isto 
ta, przecież pan Servien znał ji; dobrze, 
bo często tu bywał! Ona miała się od­
płacać?... Ona mnie jeszcze łajała, 
gdym się oburzała na szkaradne po­
stępowanie margrabiny. Nie chciała

Niemców katolików, nie tylko posługując się 
bezbożniczymi atakami, ale usiłując również 
wykazywać, jakoby sprzedaż choinek w okre­
sie Bożego Narodzenia przyczyniała się do 
osłabienia tempa wykonywania planów go­
spodarczych oraz zwiększała niepotrzebny 
wyrąb młodych drzewek jodły, lub świerków.

Społeczeństwo katolickie we wschodnich 
Niemczech protestuje przeciwko akcji komu­
nistów oraz domaga się szanowania wolno­
ści i pięknych tradycyj choinkowych.

że człowiek pozwoli się w ten sposób za ży­
cia okadzać.. i ośmieszać to naprawdę nie 
do wiary. Jakże daleko odszedł Stalin od pro­
stoty rewolucjonistów a w szczególności Le­
nina, którego uznajc ponoć za swego mi­
strza.. ,

Rosja zwalnia 6 jeńców francuskich
MOSKWA. — Władze sowieckie powiado­

miły ambasadę Francji w Moskwie, że mają 
zamiar uwolnić sześciu dawniejszych jeńców 
wojennych, którzy zostaną przekazani przed­
stawicielowi rządu francuskiego we Frank­
furcie nad Odrą. Chodzi o żołnierzy wcielo­
nych podczas wojny do armii niemieckiej.

się nigdy przyznać, że była tu nieszczę 
śliwą-i zawsze powtarzała, że przesa­
dzam, że widzę nieraz to, czego wła­
ściwie nie było...

— A jakże pan margrabia na te sto 
sunki się zapatrywał?...

Janina wzruszyła ramionami.
— Gdyby to była jaka historia sta­

rożytna, z pewnością zaraAiy zwróciła 
na siebie jego uwagę, ale tego, co się 
działo dokoła niego, tego nigdy nie wi­
dział.

— Czy panna de Lacroix-Marbourg 
nigdy się przed nim nie żaliła?...

— Jeszcze czego!... Gdyby jej ca­
łe piekło spaść miało na głowę, jesz- 
czeby nie zrobiła nic podoonego. Je­
den tylko człowiek widział ! rozumiał 
położenie drogiej mojej Violetty...

— Któż taki?.

— Pan Lemarchand!...
— Pan Lemarchand?....
— Tak jest! Violetta oświadczyła 

pewnego dnia, że pragnie wstąpić do 
klasztoru.

— Chciała zostać zakonnicą?...
— Chciała uniknąć rozkoszy, jakich 

tu doznawała. Pan Lemarchand roz­
mówił się z nią na osobności.

— Tutaj?...
— Nie, w Paryżu.
— Cóż jej powiedział?..!
— Nie wiem; nie powtórzyła mi te­

go nigdy i tylko w jakiś czas potem 
powiedziała do mnie krótko:

— Pozostanę tu, dopóki Reine-Ma- 
rie nie wyjdzie za mąż. Pan Lemar­
chand wskazał mi moje obowiązki i te 
spełnię. Proszę cię więc, nie podburzaj 
mnie, nie odbieraj, ale raczej dodawaj 
mi odwagi...

<»x>to: Record)
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— Jakże odtąd było?...
— Płakała bardzo często, ale nie 

wspominała już nigdy, że chce wstą­
pić do klasztoru.

— Czy wczoraj wieczór przy pani 
spać się kładła?...

— Jak zwykle.
— A czym n zmawiałyście panie ze 

sobą ?...
— O bracie Violetty, który jest w 

szkole centralnej. Kończy ją w tym 
roku z patentem inżyniera ;* mówiłam, 
że pan Lemarchand na pewno się nim 
zajmie.

— Panna Violetta miała podobno 
wczoraj migrenę?...

*— A tak... Za dużo kwiatów w sa­
lonie i w pokoju jadalnym.

— Długo pani była przy niej?...
— Z pół godziny, dopóki nie zasnę­

ła. Potem poszłam do swego pokoju.
— Gdzie znajduje się ten pokój?...
— Pomiędzy pokojem Violetty a po­

kojem Reine-Marie. Sypiamy zawsze 
przy drzwiach otwartych, bo pokoje 
łączą się ze sobą.

— Nic pani nic słyszała podczas no 
cy ?.-..

— Nic zgoła.
— O której godzinie wstała dziś 

panna Violetta?...
— Około ósmej dopiero. Zwykle 

wstaje pierwsza; ale dziś rano za­
pewne ją jeszcze głowa trochę bolała.

Zbieranie dowodów
zbrodni komunistycznych na Korei

TOKIO. — Władze alianckie zbierają 
wszelkie dowódy zbrodni komunistycznych, 
dokonywanych zarówno na alianckich jeń­
cach wojennych, jak również na cywilach po- 
ludniowo-koreańsklch.

20 milionów ton zboża wysiały U.S.A. 
za granicę w r. 1951

WASZYNGTON. — Amerykański departa­
ment Rolnictwa ogłosił, że w ciągu ubiegłych 
12 miesięcy, kończących się 30 czerwca br. 
U.S.A, wywiozły ponad 20|milionów ton zbo­
ża za granicę w ramach pomocy dla krajów 
cierpiących głód 1 braki.

Z liczby tej 51,5 procent przypada na wy­
wóz do krajów, objętych planem pomocy 
Marshalla w Europie zachodniej, dokąd wy­
słano razem 10 milionów ton zboża.

Ponadto Jugosławii przekazały Stanj Zjed­
noczone 800 tysięcy ton ziarna, co stanowi 4 
procent całości. Na kraje azjatyckie przy­
padłe 4 miliony 600 tysięcy ton, t.j. 23.6 pro­
cent, w czego Indie otrzymały najwięcej.

Do krajów zachodniej półkuli wywieziono 
3 miliony 800 tysięcy ton zbóż amerykań­
skich, co wynosi 19,7 procent całości.

Sekretariat Rolnictwa U.S.A, ocenia, że te­
goroczne zbiory w Stanach Zjedn. pozwolą 
na zwiększenie w jeszcze większym stopniu 
wywozu zbóż amerykańskich dla krajów cier­
płących braki. 1

Weizmann 
ponownie wybrany prezydentem Izraela 
TEL-AVIV. — Dr Weizmann wybrany zo­

stał w poniedziałek ponownie prezydentem 
Izraela. Wybór odbył się na specjalnej sesji 
parlamentu. Wszystkie partie polityczne 
Izraela za wyjątkiem komunistów i skrajnie 
prawicowych, głosowały na dr Weizmanna.

bo Reine-Marie musiała wołać na nią 
kilka razy, zanim się przebudziła.

— Jakże teraz się czuje?
— Przy takim nieszczęściu zapom­

niała z pewności. o sobie, ażeby być 
pomocną drugim.

Zwolmono Janinę i odeszła.
— No, dajf słowo — od°z^,vał się 

pan Servien ao prokuratora — pań­
skie badanie p Dzwalałob^ bodaj sądzić, 
że pan o tę straszną zbrodnię pannę de 
Lacroix-Marboug podejrzewasz.

— Ja wszystkich podejrzewam! — 
odpowiedział pan Icentei — Przede 
wszystkim zaś patrzę komuby usunię­
cie margrabiny najbardzie' mogło być 
na rękę. No i przyznam się, że dla 
panny Violetty śmierć kobiety, która 
tak jej dokuczała, byłaby dobrodziej­
stwem prawdziwym.

— Zapewne, ale to anioł czysty, ta 
Violetta. Nikt nie wątpi o tym, na­
wet i ja, lubo znam ją mniej niż inni. 
Badanie szczegółowe nie może szkodzić 
ani sądowi, ani osobie niewinnej, na 
którą chwilowo mogłyb* paść, nie po­
wiadam podejrzenia, ale tylko myśli 
nasze.

— Spełniaj pan swój obowiązek, ale 
postępuj z jaknaiwi^kszą ostrożnością, 
bo opinia kobiety, to rzecz niezmiernie 
ważna, a panna de Lacroix-Marbourg 
nie przeżyłaby posądzenia.

X<Li j.g dalszy nashipit



Le Gomite National Oemocratique Polonais 
a Monsieur Ie President de 1’Assemblee Generale

Polski Narodowy Komitet Demokratyczny 
do Pana Przewodniczącego

de 1’Organisation des Nations Unieś Zgromadzenia Ogólnego Org. Nar. Zjed.
Monsieur le President

de FAssemblee Generale 
de I’Organisation des Nations Unieś 

Le Gomite National Democratique 
Polonais, representant les principaux 
partis politiques de Pologne, est desi- 
reux de rccommander le present me­
morandum, conccrnant la situation dc 
la nation polonaise, a l’attention dc 
Monsieur le President et a cellc de 
FAssemblee Generale des Nations 
Unies.

Le ‘Comite Democratique Polonais 
voudrait bien attirer l’attention de 
VAssembleee Generale des Nations 
Unies sur le fait que la nation polo­
naise a ete privee, par Vagression de 
V Union Sovietique ct par I’action de 
Factuel regime comm unistę de Polo­
gne, de son independance, qu’cllc avail 
si obstinement def endue pendant la Se- 
conde Guerre Mondiale. Elle a ete pri­
vet de son droit de se gouverner, de sa 
place dans le conscil des nations ct die 
a ćtę reduite au silence par la domi­
nation cruclle et impitoyable d’unc 
puissance ćtrangere ct au nom d’unc 
philosophic ćtrangere.

Le cos des autres victimcs de 
Vagression Soviet ique cn Europe Cen­
trale a deja ćte porte a l’attention des 
Nations Unies. Les violations des dis­
positions des traites de paix par les 
gouvernements communist es de Hon- 
grie, Bułgarie qnt donne lieu a I’exa- 
mcn des violations des droits de I’hom- 
me perpetrees par les regimes commu­
nist es dans ces pays. Le silence regne 
sur le cos de la Polognc, qui, par ses sa­
crifices enormes au cours de la Secon­
do Guerre Mondiale ct par son attachc- 
ment fidele aux ideaux des Nations 
Unies, a la cause de la paix et au re­
gime de la loi,a merite quo son cos, 
Tune des violations les plus fla.grantes 
par I’Union Sovietique des droits des 
nations alliees, des regies de la loi in­
ternationale, des traites et des accords 
internationaux acceptes de son gee, ne 
soit pas oublić. La situation de la na­
tion polonaise cst differentc de cellc 
des trois autres victimcs de Vagression 
Sovietique a ce-point, que ayant ete 
une nation alliee pendant la Seconde 
Guerre Mondiale, il n’y avait pas de 
neccssite spćcialc pour garantir ses 
droits par un traite de paix. La na­
tion polonaise nc doit pas ćtre punie 
pour avoir ete fidele a ses obligations 
et aux principes de- la loi Internatio­
nale.

Le Comite eNational Democratique 
Polonais a Vintention de prouver:

Que la situation actuclle de la na­

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Uroczystość święta Niepodległości w Brighton

Stalin jako opiekun Arabów

O Federację środkowo - Afryka liska

tion polonaise' est le resultat direct de 
Vagression de I’Union Sovietique en 
violation des accords ct obligations in­
ternationaux et cn particulier de VAr­
ticle Deux point 4 de la Charte des 
Notions Unies qui prescrit:

,,Lcs Membres de 1’Organisation 
s'abstiennent, dans leurs relations in­
ternationales, de recourir a la menace 
ou a 1’cmploi de la force, soit contrę 
i’integrite territariale ou rindependan- 
ce polit'que de tout Etat, soit de tou- 
te autre maniere incompatible avec les 
buts des Nations Unies”.

Que les agents Sovietiques au sein 
du Gouvcrnement Provisoire d’Unite 
Nationale ont manque de rcmplir leurs 
obligations auxquclles ils s’etaient en­
gages, notamment d proceder aux elec­
tions libres ct sincercs dans lesquellcs 
le scrutin serait secret et le suffrage 
universe!. Que par la terreur ct Vem­
ploi de la force dans ces elections, ils 
ont falsifie des resultats du scrutin, 
privant ainsi la nation polonaise de son 
droit de se gouverncr.

Que I’Union Sovietique, er crćant et 
en soutenant un regime de marionettes 
en Polognc, a prive la nation polonai­
se de son droit inalienable d’etre gou- 
vernee par des representants de son 
propre choix; Va soumise ait regne du 
mepris de la loi, lui a refuse les avan- 
tages du gouvcrnement democratique 
et des droits de I’homme, et l’a redui­
te a Vexploitation economiquc.

Considerant ces faits, le Comite Na­
tional Democratique Polonais adresse 
les requetes suivantes a VAssemblec 
Generate des Nations Unies:

1. Que le cas de la Pologne soit mis 
d I’ordrc du jour de FAssemblee Ge­
nerale;

2. Qu’unc enquete generale soit ou- 
verte aussi bien sur la situation actu-
elle, que sur les circonstances dans Ics- 
queUes le regime actucl s’est emparć 
du pouvoir;

3. Que les representants du Comite 
National Democratique Polonais soient 
admis aux sessions de FAssemblee Ge­
nerale ct a celles dc ses organisations 
chargees de Venquete afin de produire 
des preuves d l’appui des faits et des 
plaintes presentees dans ce memoran­
dum;

4. Que, cn accord avec les disposi­
tions de FArticle 39 de la Charte, une 
resolution soit votee par FAssemblee 
Generale:

a) Catidamnanl Vagression de I’U­
nion Sovietique cn- PotogiU? ct la vio­
lation par die de ses accords et de ses 
obligations internationaux;

b) Considerant la situation actu- 
ellc en Pologne commc une menace

pieśni ludowych polskich. Niezwykle licznie 
zebrana publiczność żywo oklaskiwała ten 
podniosły i tak bardzo polski wieczór, zmu­
szając artystki do bisów. W końcu wszyscy 
Polacy odśpiewali „Rotę” i hymn polski.

S. J.

Koncert artystów polskich z Paryża 
i Buenos Aires w Londynie

Staraniem impresaria Mr. Van Wycka od­
był się dnia 14 I stopada, w sali Wigmore 
Hall, w Londynie, koncert wirtuoza skrzypka 
Henryka Lewkowicza (zamieszkałego w Pa­
ryżu) oraz kameralistki N. Sasławskiej z 
Buenos Aires. Artyści wykonali pękną 
„Suitę* 1 Włoską” — Strawińskiego, słynną 
sonatę Kreutzerowską — Beethowena oraz 
sonatę Debussy'ego. Salę zapełniła publicz­
ność różnych narodowości, oklaskiwano rzę­
siście polsk'ch wirtuozów, domagając się 
licznych bisów. S. N.

Obchód święta poprzedziło uroczyste nabo­
żeństwo w kościele św. Jana Chrzciciela. Na­
stępnie odbył się koncert muzyki, pieśni i sło 
wa polskiego, pod kierownictwem prof. S. 
Niekraszowcj, w pięknie udekorowanej sali 
St. John's Hall

Przemówienie z okazji rocznicy 11 listo­
pada, wygłosił prezes W. Drzewiecki. Kon­
cert rozpoczęła prof. S. Niekraszowa polone­
zem F. Chopina. Część wokalna wypełniły 
pieśni artystyczne kompozytorów polskich :
L. Różyckiego, F. Nowowiejskiego, S, Mo­
niuszki, F. Szopskicgo i S. Niewiadomsk ego. 
oraz wiązanka pieśni żołnierskich z okresu 
walk o niepodległość Polski, pieśni wykonała 
swym pięknym głosem i niezwykle muzy­
kalną interpretacją Maria N. Jankowska, 
przy akompaniamencie prof. S. Nłekrasz.

Żywe słowo, reprezentowała znana artyst­
ka dramatyczna. Mila Kamińska, recytując :

Listopad” G. Daniłowskiego, „Via Appia” 
Kazimierza Wierzyńskiego oraz „Tam jesteś­
my” Leopolda Staffa. Koncert zakończyła 
M. Jankowska, wykonaniem najpiękn ejszych

LONDYN. — (Od wł. koresp). — Ostat­
ni „Inteelligence Digest” przestrzega opipię 
przed lekceważeniem Egiptu. Według otrzy­
manych w Londynie wiadomości^ze źródeł wy 
wladowczych, Moskwa macza swoje palce 
dość „brzęczące” z bezmyślnym fanatyzmie 
przeciwzachodnlm niektórych rządów arab­
skich. Człowiekiem zaufania Stalina do pod­
burzania Egiptu . jest niejaki Szach Naza- 
rlan, Mahometanin Ormański, a obecnie se. 
kretarz ambasady sowieckiej w Kairze. Po­
średnikiem pomiędzy nim a działaczami Li­
gi Arabskiej jest brat .przywódcy niepodle­
głościowców marokańskich Abd-eLKrima, 
mieszkającego w Kairze. Jego znowu „łącz­
nikiem” z podziemiem niepodległościowym 
(„Istiglal”) w Maroku jest działacz Północ­
no - Afrykańskiego Komitetu Wyzwolenia. 
Alei Fassy. Nazarian obiecał przywódcom 
Ligi Arabskiej pełne poparcie całego bloku 
komunistycznego” dla „świętej walki” Ara. 
bów o oswobodzeniu Afryki Północnej. Cho- 
c:aż oficjalnie, zarówno reakcyjny rząd e-

LONDYN. — (Od wł. koresp.). — Ruch 
Afrykański „Capricorn” (Nosorożec), orga. 
nizacja niezmiernie wpływowa wśród lud­
ności angielskiej Afryki Środkowej i współ­
działająca z „Brytyjską Radą 1 migracyjną”, 
(popierającą planowe osiedlanie nadmiaru 
ludności z Anglii w koloniach i państwach 
„Wspólnoty”), wystąpił z niezmiernie cieka­
wym programem federacyjnym. Przedstawi­
ciel tego ruchu w Londynie, p. I. Meldrum, 
udzielił korespondentowi „ Narodowca” na­
stępujących w tym względzie szczegółów:

Trzonem jego projektu federacyjnego ma 
być plan fędęrącjj Rodezji Południowej i Pól 
nocnej, oraz Nyasalandu. Plan ten ma duże 
szanse aprobaty ze strony nowego rządu p 
ęhurchiira. Konstytucja federacji ma być 
eparta o obecny ustrój już autonomicznej w 
pełni Rodezji Południowej. Jest to ustrój t. 
zw. „dwu piramid”. Jedna piramida, z pre­
mierem na czele, obejmuje obszary, koloni­

gipski, jak i Liga Arabska (w której też wo­
dzą obszarnicy i duchowni), są przeciwne 
komunizmowi i agitację komunistyczną zwal 
czają, przekupstwo tak kwitnie wśród ich 
kierowniczych osobistości, że Nazarian raczej 
operuje argumentami brzęczącymi, niż ści­
śle politycznymi. Z tego samego źródła po­
chodzą podobno środki na zorganizowanie dy 
wizji Beduinów, z 10.000 uchodźców7 arab, 
skich z Palestyny, którzy mają być użyci 
do wywołania zamieszek na pustynnych wnę­
trzach północno-afrykańskich, oraz do par­
tyzantki przeciwko z\nglikom. Anglicy nie 
obawiają się tyle partyzantki przeciwko nim, 
ile możliwości rewolifcji w Egipcie, któraby 
ich zmusiła do zbrojnej interwencji. Rząd e- 
gipski gra z ogniem, wskazując masom An. 
glików, jako kozły ofiarne ich nędzy; lecz 
może się on doczekać skutków7 odwrotnych 
zamierzeniom, w postaci buntu przeciwko ko 
rupcji, wyzyskowi i uciskowi ludu.

r.

zowane przez „białych”. Mieszkańcy tych ob­
szarów7, niezależnie od przynależności raso­
wej, mają pełne równouprawnienie, z tym 
jednak zasadniczym zastrzeżeniem, że pra­
wo wyborcze do sejmu uzależnione jest od 
posiadania elementarnego wykształcenia.

Druga piramida obejmuje obszary, rezer­
wowane dla czarnych: zarządzane przez ka. 
cyków murzyńskich, z tym zastrzeżeniem, że 
ten. „samorząd” ma być stopniowo zdemo­
kratyzowany na zasadzie obieralności. Ta 
„czarna” piramida podlegałaby ministrowi 
do spraw tubylców, który w pewnym wzglę­
dzie podlegałby bezpośrednio generalnemu gu 
bernatorowi (przedstawicielowi króla); w ra­
zie sporu pomiędzy nim a premierem, decy­
zja należa’aby ostatecznie do Londynu.

W sejmie byłaby tymczasem zapewniona 
minimalna reprezentacja murzyńska,

r 

pour la paix et pour la securite Inter­
nationale.

c) Ordonnant le retrait des troupes 
ct garnisons Sovietiques de Pologne, 
celui des citoyens Sovietiques de Pad- 
ministration, de la police et des for­
ces armees polonaises;

d) Ordonnant que les prisonniers 
politiques polonais dans les camps de 
concentration, dans les camps de tra- 
vaux forces, dans les prisons cn Polo­
gne et dans I’Union Sovietiques soient 
immediatement liberes et renvoyes 
ches eux. Que la population polonai­
se deportee a I’interieur de I’Union So­
vietique soit autorisec a regagner sa 
patrie;

c) Condamnant le regime actucl cn 
Polognc ct ordonnant la dissolution de 
ses forces polwicrcs ct de ses forces 
de securite;

f) Prcnant des mesures pour proce­
der le pint tot possible aux elections 
cn Pologne sous le contr ole ct la sur­
veillance inter nationale, afin d’assu­
rer la constitution d’un gouvcrnement 
democratique et le regne de la loi.

Le Comite National Democratique 
Polonais adresse ce memorandum aux 
Nations Unies et exprimc son espoir, 
que tons les efforts seront faits pour 
aider la nation polonaise a retrouver 
sa libertć ct son independance.

Stanislaw Mikołajczyk
President du Comite National Democratique 

Polonais.
Stanislaw Wójcik

Secretaire de la Commis.on Executive du 
Comitć National Democratique Polonais.

Karel Popici
President de la Ccmmission Executive du 

Comite National Democratique Polonais.
WASHINGTON, le 9 Novembre 1951.

Uciemiężony narórl polski został zmuszony do milczenia. Ale my, 
jako ludzie wolni w wolnych krajach możemy i powinniśmy mówić za niego.

Odsłaniajmy światu oczy! Niech wie, że naród polski nie ma nic 
wspólnego z narzuconym mu reżimem!

Takie właśnie zadanie postawił sobie Wasz dziennik „Narodowiec".
Zwiększając szeregi jego abonentów, i Wy przyczynicie się do wy­

konania tej wielkiej misji!

Na propozycję prezydenta Stanów Zjedli. 

członkowie rządu i wyżsi urzędnicy
musz^ wykazać dokładnie swoje dochody
Prezydent Stanów Zjedn., Harry S. 

Truman wy kazał jeszcze raz swą ener­
gię i swą bojowuść. Zwrócił się on o- 
statnio do Kongresu o uchwalenie u- 
stawy zobowiązującej pod k<rą suro­
wych sankcji, członków rządu, amba­
sadorów, posłów i senatorów oraz wyż 
szych urzędników, mających wynagro­
dzenie równe lun też wyższe od 10 000 
dolarów, do składania corocznie dekla­
racji wykazującej z dokładnością źró­
dła swym dochodów.

Prezydent zaznaczył, że celem tej u- 
stawy będzie zapewnienie nieskazitel­
ności urzędów publicznych i zabezpie­
czenie członków rządu, wyższych u- 
rzędników i parlamentarzystów przed 
oczerniającą ich kampanią, według któ 
rej jaKoby rzekoma korupcja zgangre- 
nowała rząd Stanów Zjednoczonych i 
jego urzędy.
Projekt ustawy nie zachwycił repu­

blikanów, ale według zdania demokra­
tów, ustawa taka jest bardzo potrzeb­
na, gdyż rząd prezydenta Trumana był 
w ostatnich latach gwałtownie atako­
wany i niektórzy przeciwnicy nie wa­
hali się nawet obrzucać błotem jego 
najpoważniejszych współpracowników.

Z wielką cierpliwością i stanowczo­
ścią Prezydent bronił icL przed ataka­
mi i chcąc okazać im swe zaufanie za­
trzymał ich w swym rządzie.

Prezydent wyczekał oapowiedniej 
chwili, aby jeszcze mocniej zareago­
wać.

Chwila ta właśnie obecnie nadeszła.
W przyszłym roku odbędą się wybo­

ry prezydenta Stanów Zjednoczonych 
a kampt.nia wyborcza rozpoczyna się 
rok wcześniej.

Prezydent Truman zna doskonale 
swój kraj i reakcje swych rodrków. 
Jest on przyjacielem i obrońcą sza­
rego człowieka. Czuje się on bardzo 
bliski tego „Little man". Jest szcze­
rym demokratą z przekonania.

Naród amerykański jest również w 
swej całości głęboko szczery i uczciwy. 
Dlatego też ostatni projekt Prezyden­
ta jest doskonały.

Prawdziwe demokracje mogą żyć 
tylko w uczciwości] —

Przykłady tej uczciwości dają kraje 
anglo-saskie.

Premier brytyjski, Attlee w chwili 
powzięcia ważnych postanowień, odwo­
łał się do opinii kraju, oddając glos 
swym współobywatelom.

Do Pana Przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Polski Narodowy Komitet Demokra 
tyczny reprezentujący główne polskie 
partie polityczne pragnie polecić uwa­
dze Pana Przewodniczącego i Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ niniejszy memo­
riał dotycząey narodu polskiego.

Polski Narodowy Komitet Demokra­
tyczny chciałby zwrócić uwagę Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ na fakt, że 
wskutek agresji Związku Sowieckiego 
i działalności obecnego reżimu komu­
nistycznego w Polsce,

naród polski został pozbawiony swej 
niepodległości.

której lak uporczywie bronił w ciągu 
Drugiej Wojny Światowej. Pozbawiony 
on został prawa rządzenia, się, miejsca 
w radzie narodów i został zmuszony 
do milczenia wskutek okrutnego i bez­
litosnego panowania obcego mocarstwa 
i w imię obcej filozofii.

Sprawa innych ofiar sowieckiej a- 
gresji w środkowej i Wschodniej Eu­
ropie została już przedstawiona ONZ 
Pogwałcenia traktatów pokojowych 
przez rządy komunistyczne Węgier, Ru 
munii, Bułgarii stały się przedmiotem 
zbadania pogwałceń praw człowieka 
dokonywanych przez reżimy komunis­
tyczne tych krajów.

Milczenie panuje w sprawie Polski, 
która przez swoje olbrzymie ofiary 
w ciągu Drugiej Wojny Światowej 
i przez wierne przywiązanie do ideałów 
Org. Narodów Zjedn., do sprawy po­
koju i panowania prawa, zasłużyła na 
to, aby jej sprawa, jedno z najbardziej 
krzyczących pogwałceń przez Związek

Prezydent Truman przeciwko ata­
kom, które podważają demokrację wy­
stąpił z projektem odpowiedniej usta­
wy, która przeciwnikom uniemożliwi 
operowani^ oszczerstwami.

Gdyby tak można luazi grajdołka 
londyńskiego zmusić aa aokładnego 
sprawozdania z dochodów, jakie mieli 
w ostatnich sześciu bitach, kiedy na­
gle stopniały fundusze zgromadzone 
przez premiera Sikorskiego, fundusze 
socjalne utworzone z pieniędzy odcią­
ganych szarym żchiieizom, wówczas 
dowiedzielibyśmy się niewątpliwie cie­
kawych rzeczy. Wykapałoby się za­
pewne m. in., że niejeden gardłował za 
sanacją londy.iską, bo :: tego dobrze 
żył.

TUtoLU
czyli niczicykle przygody kapitana ROBA *—***■

Dziki zgiełk Arabów wzmaga się i zwielokrotnia. Ci­
che zwykle wzgórza rozbrzmiewają hałasem.

— Nie zostaje nam nic innego, jak poddanie się! — 
krzyczy Wala, wystrzeliwszy ostatni nabój swego pistoletu.

— Tak! — odpowiada Marga — atakują nas już i z 
drugiej strony. Ha, nie warto martwić się przedwcześnie.

Lecz Wala już nie słyszy tej odpowiedzi, bo w tej 
samej chwili blisko rozbrzmiewa seria strzałów i prze­
wodnik zwala się z jękiem na ziemię.

Dziewczęta zdają sobie jasno sprawę z sytuacji. Czym 
bronić się? Nawet gdyby posiadały amunicję, to czy spro­
stałyby przewadze? O wycofaniu się też nie może być 
mowy, bo widzą, że są zewsząd otoczone.

— Spokojnie, miss, spokojnie... — w złej angielszczyź- 
nie rzecze jeden z pierwszych nadjeżdżających do Margi, 
która zamierza się nań szpicrutą. — Nie ma sensu dener­
wować się. bo inaczej będę zmuszony miss zastrzelić...

Mimo tego ostrzeżenia jednak, Marga widząc ohydną 
twarz Araba, nie może zapanować nad swym wzburzeniem 
i wymierza mu cios.

Sowiecki praw uarodów sprzymierzo­
nych, przepisów prawa międzynarodo­
wego i dobrowolnie przyjętych trak­
tatów i umów międzynarodowych, nie 
była pominięta. Sytuacja narodu pols- 
skiego nie jest podobna pud tym wzgę- 
dem do położenia innych trzech ofiar 
agresji sowieckiej, gdyż nie było spe­
cjalnej konieczności zabezpieczania je­
go praw pizez traktat pokojowy, ponie 
waż podczas Drugiej Wojny światowej 
był on narodem sprzymierzonym. —

Naród polski nie może być karany za to, 
że był wierny swym zobowiązaniom 
i zasadom prawa międzynarodowego.

Polski Narodowy Komitet Demokra­
tyczny pragnie udowodnić:

żc obecnie położenie narodu polskie­
go jest bezpośrednim wynikiem agre­
sji Związku Sowieckiego z pogwałce­
niem umów i zobowiązań międzynaro­
dowych a w szczególności Artykułu 
Drugiego punktu 4 Karty Narodów Zje 
dnoczonyeh, który mówi:

„Członkowie Organizacji wstrzymują 
się w swych stosunkach międzynarodo­
wych od uciekania się do gróźb, lub też i 
do użycia siły czy to przeciwko nienam- 1 
szalnoścl terytorialnej lub też niepodle- ' 
głości politycznej każdego państwa, czy' 
też do jakiegokolwiek innego s|>osobu 
niezgodnego z celami Narodów Zjedno­
czonych.

Że agenci sowieccy w łonie Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodowej nie 
wypełnili zobowiązań, które oobrowol- 
nie przyjęli, a w szczególności jeśli cho * 
dzi o zorganizowanie wolnych i szcze­
rych wyborów, w tajnym i powszech­
nym głosowaniu, żc przez użycie terro-; 
ru i siły sfałszowali oni w ty eh wy bo-1 
rach wynik głosowania, pozbawiając w 
ten sposób naród polski prawa do wła­
snego rządu.

Żc Związek Sowiecki tworząc i pod­
trzymując reżim marionetkowy w Pols 
ce pozbawił naród polski swego niena­
ruszalnego prawa, aby hyc rządzony 
przez przedstawicieli ze swojego włas­
nego wyboru; narzucił mu panowanie 
lekceważące prawo, odmówił mu ko­
rzyści demokratycznego rządu i praw 
człowieka i poddał go wyzyskowi go­
spodarczemu.

Biorąc pod uwagę te fakty, Polski 
Narodowy Komitet Demokratyczny 
zwraca się do Zgromadzenia Ogólnego 
O.N.Z. z prośbą o :

1) Postawienie sprawy Polski na po­
rządku dziennym Zgromadzenia Ogól­
nego;

Echa Sejmu Zwitku Polek w Ameryce
Prasa wychodźcza w Stanach Zjed­

noczonych uważa Sejm Związku Polek 
w Ameryce za dowód żywotności tej 
organizacji.

Troska o dobro Związku Polek i o 
młodzież naszą cechowała obrady sej­
mowe .

Ostatnie czterolecie posunęło Zwią­
zek Polek daleko naprzód na drodze 
rozwoju i lepszej przyszłości. Między 
innymi, opracowano nowe polisy dla 
młodzieży, które będą wprowadzone w 
życie po zaakceptowaniu ich przez za­
rządy poszczególnych stanów. Przyję­
to polecenia Komisji Oświatowej i Ko­
misji Spraw Młodzieżowych.

Związek Polek nie odstąpił od za­
sad, podyktowanych przez założycielki 
organizacji. Związek Polek, co ujaw­
niono wyraźnie na sejmie w Pittsbur- 
gu, nie troszczy się wyłącznie o spra­
wy asekuracyjne, lecz poświęca wie­
le pracy i zabiegów sprawom patrio­
tycznym, społecznym, wychowaniu

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 45)

2) Przcprowatlzcnie ogólnej ankie­
ty tak w sprawie obecnej sytuacji, jak 
również w sprawie okoliczności, w ja­
kich obecny reżim zagarnął władzę;

3) Dopuszczenie przedstawicieli Pol­
skiego Narodowego Komitetu Demo­
kratycznego do brania udziału w ze­
braniach Zgromadzenia Ogólnego i w 
zebraniach organizacyj, którym zosta­
nie powierzone przeprowadzenie ankie­
ty, w celu dostarczenia dowodów na 
potwierdzenie faktów i skarg przedsta­
wionych w niniejszym memoriale;

4) Przy jęcie zgodnie z postanowie­
niami Artykułu 39 Karty przez Zgro­
madzenie Ogólne uchwały :
_ a) Potępiającej agresję Związku So­
wieckiego w Polsce i pogwałcenie przez 
nią umów i zobowiązań międzynarodo­
wych ;

b) Uznającej obecną sy tuację w Pol­
sce ja-ko zagrożenie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego;

c) Nakazującej wycofanie wojsk i 
garnizonów sowieckich z Polski oraz o- 
bywateli sowieckich z administracji, 
policji i polskich sił zbrojnych;

d) Nakazującej natychmiastowe u- 
wolnłenie i odesłanie do domów pol­
skich więźniów politycznych z obozów 
koncentracyjnych, obozów pracy przy­
musowej, z więzień zarówno w Polsce 
jak i w Związku Sowieckim. Aby lud­
ność polska wywieziona w głąb Zwią­
zku Sowieckiego otrzymała zezwolenie 
na powrót do Ojczyzny;

c) Potępiającej obecny reżim w Pol­
sce i nakazującej rozwiązanie jego sil 
policyjnych i sil bezpieczeństwa;

f) Wydającej zarządzenie w celu 
jak najrychlejszego przygotowania wy 
borów w7 Polsce pod nadzorem i mię­
dzynarodową kontrolą, aby zabezpie­
czyć utworzenie rządu demokratycz­
nego i panowanie prawa.

Polski Narodowy Komitet Demokra­
tyczny przedkłada ten memoriał O.N.Z. 
i żywi nadzieję, że będzie uczynione 
wszystko, aby dopomóc narodowi pol­
skiemu do odzy skania wolności i nie­
podległości.

Stanisław Mikołajczyk
Prezes Polskiego Narodowego Komitetu 

Demokratycznego.
Stanisław Wójcik

Sekretarz Komisji Wykonawczej Polskiego 
Narodowego Komitetu Demokratycznego.

Karol Popiel
Prz<.>wp^ujczący Komisji yVykonawczcj 

Potokłżvgo Narodowego Komitetu 
.................   Jpemokęatycznego.
WASZYNGTON, 9 listopada 1951 r.

młodzieży w duchu i w tradycjach poi 
skich, w zasileniu sił Polonii Amery­
kańskiej w walce o lepszą dla nas przy 
szlość w Stanach Zjednoczonych i w 
walce o niepodległoć Polski.

Pomoc Rady Polonii Amerykańskiej 
dla uchodźców polskich

Ogólna cyfra Polaków, którzy wyjechali do 
Stanów Zjednoczonych na gwarancję emL 
gracyjnc uzyskane dzięki współpracy Rady 
Polonii Amery kaliskiej i N.CAV O. wynosi: 
34.555 Polaków.

Z cyfry tej wyjechało z Niemiec: 31.310 
Polaków; z Austrii 3.012, a z Włoch 203.

Cyfry emigrantów do innych krajów za­
morskich, którzy wyjechali z Zachodniej Eu­
ropy, korzystając również z pomocy RPA są 
nie mniej imponujące:

Do Kanady 12-654 Polaków; do Wenezueli 
160; do Australii 3 421; do Chile. Argentyny 
Brazylii! ( Nowej Zelandii 1.680; do krajów 
europ. 2.350.

Jeśli do tych cyfr dodamy wyżej liczbę 
emigrantów do USA., to otrzymamy do 1 
października blisko 55.000 emigrantów z Nie­
miec, Autrii i Wioch.

Rozwścieczony natarł koniem na Margę, lecz któryś 
krzyknął mu za plecami i

— Wiązać je, wiązać!
— Czemprędzej zaprowadzić do szeika — woła do­

wódca.
Dziewczęta odzyskują zimną krew i zdają się tym­

czasem na łaskę losu.
Tymczasem....
— Jeszcze nie wszystko stracone — powiada Wala, 

jakby chciała podtrzymać na duchu swą towarzyszkę.
— Naturalnie.
Tworzy się uporządkowany oddział: na czoło zajeż­

dża dowódca, po bokach dziewcząt stanęło dwóch jeźdź­
ców. Pojmanym pozostawiono swobodę ruchów, czyli jak 
przedtem jadą na wielbłądach.

Tak uszykowani wracają do wsi i kierują się do wspa­
niałego zamku, który dziewczęta widziały ze wzgórza.

Jest to pałac szeika plemienia.
(Ciąg dateay nastąpi).



^•ii|iilSłuiiiiiiiii|iiłiiseeniaiii4iiąum4MMuiitiusiiiMiiiiiiaiiiiiiieiiiiiii«iHiiieiiiiiiiiinii!iitiiii:iiHłi:iiteitiiiiifiniuiiiiiiiniitiiiiiieitiiiiHiuiiimniuiiiiiiii:iiiiiiiiiinmiiiiiiiiiiNłiiiiiiuiułu|iiłii|ii|u4u|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'2

Po iw. Marcinie na wsi francuskie i

Beton znany od 180 lat, ale stosowany dopiero pół wieku

Ceny dobrej ziemi poszły w górę od 15 do 25 procent
Cena ziemi średniej jakości bez zmian .

O ile na wszystkie wartości ruchome, bez 
względu jakie by one nie były istnieje gieł­
da, dzięki której można w każdym czasie 
dokładnie śledzić wszelkie drgnienia cen, o 
tyle z ziemią jest zupełnie inaczej. W osza­
cowaniu ceny z’emi gra wybitną rolę cały 
szereg czynników, nie dających się ująć w 
'sztywne formułki, dlatego też na, wsi fran­
cuskiej oczekuje się z pewnym zaintereso­
waniem okresu przypadającego na połowę 
listopada, nazywanego okresem św. Marci­
na, by zorientować się dokładnie w cenach 
ziemi. W tym okresie bowiem dokonuje się 
najwięcej tranzakcji ziemią i gospodarstwa­
mi.

Popyt i podaż ziemi
Zawieranie nowych kontraktów dzierżaw­

nych ’ polowniczych, sprzedaż i nabywanie 
gospodaarstw, ma się ku końcowi w okresie 
św. Marcina. Tu j ówdzie jeszcze prowadzi 
się rozmowy o zawarcie kontraktów, ale to­
czą się już one na podstawie nowych da­
nych.

W roku bieżącym popyt na ziemię był dość 
poważny, ale dotyczył on tylko ziemi dobrej. 
Podaż była stosunkowo siata w tej katego­
rii. Natomiast popyt na ziemię średniej ja­
kości był mały. Dzięki temu faktowi, ceny 
ziemi dobrej podążyły za zwyżką cen psze­
nicy. Ziemie kategorii średniej lub gorszej 
gdy chodzi o ceny, pozostały bez zmian.

PodcŹas tranzakcji tegorocznych, dokony­
wanych ziemią, skonstatowano ponadto jesz­
cze inne charakterystyczne zjawisko. Miano­
wicie ziemie dzierżawione lub gospodarowa­
no przez połownika z długoletnim kontrak­
tem były tańsze od ziemi, ktćre natychmiast 
mogą być objęte przez nabywcę. Gdy chodzi­
ło o ziemie kategorii średniej, różnica ceny 
ziemi wydzierżawionej a ziemi wolnej do ob­
jęcia wynosiła 10 do 20%. W dziale ziem do­
brych różnica ta dochodz’la nawet do 45%. 
Ponadto skontatowano także, że obroty zie­
mią w okresie św. Marcina w roku bieżą- 
śym. dotyczyły raczej gospodarstw welkich. 
Gospodarstwa mniejsze nie znajdowały łatwo 
nabywców.

Ziemia, 
której ceny pozostały bez zmian

Z tranzakcji przeprowadzonych w ciągu 
października i listopada wynika, że ceny zie­
mi średniej jakości nie drgnęły od roku, lub 
poszły w górę w bardzo nikłym odsetku. Oto 
kilka przykładów cen ziemi średniej jakości, 
płaconych w różnych okolicach Francji. (Do- 
dajemy, że w cenach ziemi wliczone są rów­
nież budynki gospodarskie).
Dep. Seine et Oise (gospodarstwo 200 

hektarów—budynki mało wartościo 
we) cena hektara .  55.000

Dep. Yonne (gospodarstwa 200 hek 
tarów e - budynki bardzo dobre) ce­
na hektara  60.000

Dep. Gers (gospodarstwo 50 hekta­
rowe — budynki małowartościowe) 
cena hektara . > • 50.000

Dep. Dordogne (gospodarstwo 30 
hektarowe - budynki średniej war­
tości) cena hektara  50.000

Ceny ziemi, które poszły w górę
W porównaniu z rokiem ubiegłym poszły' 

w górę ceny ziemi dobrej jakości. Oto kil­
ka przykładów:

Prowincja Brie (na południe od Paryża w 
stronę Meaux) gospodarstwo 100 hektarowe, 
zabudowania dobre. Cena hektara 160.000

Okręg Loiret (gospodarstwo 200 hektaro­
we - zabudowania małowartościowe) cena 
hektara  180.000

W porównaniu z cenami płaconymi w listo­
padzie w roku ubiegłym, zwyżka wynosi 21 
procent. Jest to zresztą najwyższa zwyżka 
ceny ziemi ornej dobrej wartości zanotowa­
na w ciągu października i listopada w roku 
bieżącym.

W departamentach północnych, a więc 
Nord, Pas de Calais, Eure, Seine et Oise, 
Mayenne, ceny ziemi w porównaniu z rokiem 
ubiegłym również poszły w górę. Zwyżka 
wynosi od 15 do 20 procent, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym.

Łąki
Cena hektara łąki średniej kategorii rów- 

n;cż pozostała bez zmian. W cenach łąki li­
czy się urządzenia, w postaci ogrodzeń lub 
szałasów służących na schronienie dla bydła. 
Oto kilka przykładów cen płaconych za łąki
średniej wartości:
Dep. Charente, hektar łąki . . . . 35.000
Dep. Haute Garonne „ . • . . 40.000
Dep. Tarn „ . . . . 40 000
Dep. Haute Mame  45.000

Zwyżka cen łąk dobrych jest poważniejsza 
od zwyżki cen ziemj dobrej. Ma ona swe źró­
dło w fakcie dalszego uaktywniania hodowli 
bydła. Oto kilka przykładów cen, płaconych 
za dobre łąki:

Prowincja Tierache, okręg między St. 
Quentin (dep. Somme) .a Mezićres (dęp. 
Ardennes — cena hektara łąki (zwyżka
20%)  240.000

Okręg między Rouen a Amiens, cena do­
brej łąki za hektar, (zwyżka 22%) . 575.000

Dep. Manche, cena dobrej łąki za hektar 
(zwyżka 25%)  750.000

Dodajemy, że wszystkie notowania cen, 
podane powyżej są oparte na podstawie tran­
zakcji przeprowadzonych efektywnie, ale ma­
ją charakter orientacyjny.

Zwyżka cen lasów
Jeżeli chodzi o lasy, kurs ceny ziemi jest 

tu bardziej uchwytny, albowiem ceny kształ­
tują się często na podstawie ceny drzewa. 
Wobec faktu, że drzewo stało się ważnym 
surowcem, ceny lasów we Francji poszły w 
górę o 25 procent przeciętnie w ciągu ostat­
nich dziesięciu miesięcy. Oto kilka przykła­
dów cen, płaconych w listopadzie i w paź­
dzierniku za hektar lasu:
Dep. Landes (lasy liściaste) hektar 320.000 
Masyw Centralny (lasy szpilkowe) 650.000 
Dep. Jura (lasy liściaste) 380.000
Bretania (laski skarłowaciałe) 45.000

Widzimy, że rozpiętość cen jest duża. Zale­
żą one od wartości lasu, drzewa itp. Niemniej 
mają one charakter orientacyjny jako opra­
cowane na podstawie przeprowadzonych tran 
zakcji. •

Ceny winnic bez zmian
Jeżeli chodzi o winnice, ze względu na nie­

wątpliwy spadek spożycia wina oraz ze 
względu na zapasy z lepszych lat, mimo 
nieurodzaju w roku bieżącym, ceny naogół 
pozostały bez zmian.

Ceny winnic przedstawiają się jak nastę­
puje: (wykaz obejmuje winnice w średnim 
wieku —- około 15 lat — o pełnej wydajno­
ści):

Winnice dające wino pospolite 
na ziemiach bardzo niekorzystnych: 

Dep. Pyrćnnćes Orientales, hektar 90.000 
Dep. Var, hektar  100.000

Winnice obsadzone* krzewami 
o wielkiej wydajności:

Dep. Gard, hektar 1.000.000

(Korespondencja własna „Narodowca")
Dep. Bouchcs du Rhóne, hektar . 1.000.000

Dep. Hćrault, hektar . . . . 1.300.000 
Winnice z winem gatunkowym 

(Appelation d’origine)
Cóte d’Or, hektar od 250.000 do 2 milionów 
Rhóne, hektar od 400.000 do 800.000 
Gironde (bordeskie) h. od 140.000 do miliona

Zdaniem znawców należy spodziewać się 
pewnej zwyżki cen na wiosnę. Nie jest bo­
wiem wykluczone, że znajdą się nabywcy 
winnic kupujący dla celów spekulacyjnych.

Ziemie pod uprawę jarzyn 
25 % droższe

W okresie sprawozdawczym, to jest w cią­
gu roku bieżącego, zanotowano stosunkowo 
silną zwyżkę cen ziemi przeznaczonej pod 
masową uprawę jarzyn. Zwyżka wynosi o- 
koło 25%.

W departamentach Nord i Bas Rhin oraz 
w Normandii, ziemie />cd uprawę jarzyn, 
sprzedawano w okresie św. Marcina po 2 mi­
liony za hektar. W departamencie Pyrćnnśes 
Orientales cena ta dochodzi do 4 milionów. 
W okręgu podparyskim, a więc w dep. Seine 
et Oise oraz w dep. Seine et Marne, hektar 
ziemi ped uprawę jarzyn płacono od 300.000 
do 500.000. W cenie należy rozumieć urzą­
dzenia mające na celu mechaniczne podlewa­
nie jarzyn w okresie suszy. Za inspekta oraz 
inny sprzęt p’aci się osobno.

Święto myśliwskie w ’ Chartres

Praca hodowców polskich na Północy

(Foto- Record i
Z okazji 25Jęcia założenia stowarzyszania myśliwskiego w Chartres „Rallye St. Hu­
bert” odbyło się wielkie święto. Myśliwi z całej okolicy zjechali się do Chartres ze swy­

mi polewnikami. Na zdjęciu sfora psów z grupy myśliwskiej z Uzes.

Rozpoczynamy jak rok rocznie ckres egza­
minów w dziedzinie naszej ulubionej pracy' 
hodowlanej.

W roku ubiegłym Zw ązek Hodowców z 
siedzibą w Bruay-en-Artois pokazał swoje 
zńblności, na które zdobył się własnymi si­
łami.

żadnych subwencji, żadnej pomocy nie tyl­
ko że z nikąd n e otrzymał, ale nawet ni­
gdzie nie zwracał się po takową.

Samodzielne wystawy jakie zostały prze­
prowadzone jak naprzykład związkowa w 
Bruay, i lokalne w Mazlngarbe, Ostricourt, 
Barlin, Maries i Calonne R couart świadczą, 
co może zdziałać dobra chęć i zapał ludzi 
nawet w najcięższej chwili.

Nikt nawet nie będzie starał się zaprze­
czyć, że hodowla jest najkosztowniejszą ga­
łęzią życia społecznego.

I dlatego też, do najwięcej cenionych, na­
wet przez władze francuskie jest zaliczana.

W roku bieżącym, Związek wzmocniony 
został przez jeszcze jedno Towarzystwo, któ­
re już przed wojną szczyciło się dobrymi wy 
n kamj w swojej pracy, a mianowicie Tow. 
Dourges, które po objęciu kierownictwa przez 
kol. Jarczaka. wyznaczyło sobie datę na u- 
rządzenie wystawy dnia 8 i 9 grudnia.

Również decyzje o urządzeniu wystaw zo­
stały powzięte przez Tow. Ostricourt, Ma- 
z'ngarbe, Noeux, Maries,. Houdain i Bruay 
oraz Związek, który zamierza urządzić ta­
kowe w Auchel. Zanim przystąpimy do tego 
dzieła chcemy się trochę zastanowić nad 
pewnymi rzeczami, które wydają się czasem 
małymi, lecz mają duże znaczen e.

Postanowiłem przystąpić do omówienia 
tych rzeczy, dlatego ponieważ bardzo czę­
sto przeważnie u hodowców początkujących 
zdarza się, że po wystawie wykazują nieza­
dowolenie, a bardzo często i zniechęcenie 
ponieważ przez, nich wystawiony okaz, nie 
zdobył takiej nagrody, jakiej się spodziewali.

I dlatego też po dobrym zastanowieniu się 
nad wszystkimi szczegółami jakie stosują 
eksperci, tak zwani sędziowie, którymi są lio 
dowry, poświęcający się już oddawna hodo­

Przypomnienie prac na miesiąc grudzień

Ceny ziemi 
nie nadążyły za cenami zioła, ale...
Z ogó’nego zestawienia, opracowanego na 

podstawie tranzakcji przeprowadzonych w 
październiku i listopadzie, wynikałoby, że 
ceny ziemi pozostały bez wielkich zmian. A 
jednak ceny te są najbardziej właściwe i 
najbardziej zbliżone do rzeczywistości, albo­
wiem nie odbiegają cd cen praktykowanych 
w okresie wielkiej stabilizacji, to jest w o- 
kresie przed 1914 rokiem. Wyjątek stanowią 
ziemie średnie lub mniej wartościowe.

Przed 1914 rokiem cena hektara dobrej 
ziemi ornej równała się cenie 50 kwintali 
pszenicy. W latach 1929 cena ziem odpowa- 
dała cenie 70 kwintali, w roku 1946 cenie 65 
kwintali. Dziś znowu wróciła do norm z o- 
kresu przed 1914 rokiem, gdyż równa się ce­
nie 50 kwintali pszenicy. Tak więc dobre 
ziemie nadążają ‘ za cenami zboża, które ze 
swej strony są regulatorem wartości pracy 
na roli i ceny samego warsztatu. Ceny ziemi 
wprawdzie nie nadążyły za ceną złota, gdyż 
wskaźnik cen ziemi w porównaniu z cenami 
z roku 1914 wynosi 130, ale ziemia zacho­
wa’a swą rzeczywistą wartość. Ci którzy ją 
posiadają nie zestali więc poszkodowani i w 
ich interesie leży utrzymanie jej, albowiem 
zienra jako lokota choć nie jest lokatą w 
typie złota, zawsze zachowuje swą wartość.

J. Urban.

wli, przechodzą egzaminy przed innymi ek­
spertami, którzy stwierdzają ich zdolności i 
doświadczenie.

Zaznajamiając się z oceną muismy sobłe 
zdać sprawę, .ż zadanie eksperta polega na 
tym, by stwierdzić, czy okaz odpowiada 
wszystkim cechom, które muszą być brane 
pod uwagę przy nagradzaniu.

Często nie dostrzegamy wszystkiego tego, 
co na wystawie uważane jest za konieczne.

Wiemy wszyscy o tym, że gdybyśmy byli 
wszyscy tak doskonali w selekcj , to eksper­
ci nie mieliby nic do robienia.

Wiemy również ,że nie tylko my ludzie 
prośc", w hodowli, lecz nawet ludzie wy­
kształceni nie mogą powiedzieć, że zdobyli 
wszystkie wiadomości.

Bardzo często spotykamy się z tym, jak 
agronom lub inny doświadczony hodowca 
sam przyznaje, że chyb ł w przedsięwzięciu. 
Nie załamuje przeto rąk i nie zniechęca się, 
ale robi jeszcze większy wysiłek aby dopiąć 
swego celu.

Artykulik niniejszy kieruję również do 
szerokich mas naszej emigracji.

Również bardzo często spotykamy się z 
niedocenianiem tej tak szlachetnej gałęzi ży­
cia społecznego.

Ileż to razy hodowcy doznają rozczarowa­
nia, gdyż przez nich poświęcony trud i wy­
siłek nie wzbudza zainteresowania w kolonii. 
Często słyszymy: „rrzecież i ja mam króliki, 
kury i inny drób domowy, więc po co pójdę 
na wystawę?”.

Otóż jest to bardzo mylne mniemanie. Ile 
to razy pochwalamy coś, n.p. jakieś ciepłe 
palto, jakiś piękny damski płaszcz lub dzie­
cięcy, ze skórki zwierzątka.

Bardzo duża ilość korzystających z pięk­
nych futer nie zdajc sobie sprawy, żc to fu­
terko noszą przez wysiłek hodowcy.

Przeto słusznie hodowcy zwracają się do 
społeczeństwa o poparcie, o zaznajomienie 
s ę z tą dziedziną.

Żywimy nadzieję, że społeczeństwo udzieli 
nam poparcia.

- Wł. KRAWCZYK.

wów owocowych. Oczyszczać drzewu, skro­
bać, wapnować. W dni ciepłe i słoneczne, cię­
cie grusz i jabłoni.. Kopać doły i nawozić 
ziemię pod nowe, przyszłe drzewka.W pa­
siece; ule chronić od szkodników i pozosta­
wiać pszczoły w zupełnym spokoju.

W PODWÓRZU. — Młócić i czyścić zboże, 
kukurydzę. Czyścić konopie, — Reperować 
i sprawdzić stan narzędzi i maszyn. Spraw­
dzić dachówki na dachach, * szczególnie w 
stodołach gdzie jest siano. Bydło, przezna­
czone na tucz, umiejętnie karmić i ważyć 
często. Ścielić dużo i sucho pod imventarzem. 
Pozatykać dziury i otwory w chlewach i w 
oborach, aby inwentai-z nie stał w przeciągu. 
Bydłu zadawać nieco soli. Nie po!ć zimną 
wodą, szczgólnie klaczy źrebnych « krów ciel­
nych. Opiekować się owcami, które w tym 
czasie kocą się. Zaopatrzyć pompy od mro­
zu. Zaglądać do beczek z młodym winem; 
beczki, które ukończyły fermentację, zam­
knąć hermetycznie; rozpocząć pierwsze od­
ciąganie wina; przeprowadzać destylację. 
Wieczorami przebierać groch, drzeć pierze, 
napraw ać worki, płachty, unrząż itd. W tym 
miesiącu, gospodarz posiada najwięcej wol­
nego czasu, który winien wykorzystać na czy 
tanie gazet, artykułów i książek fachowych. 
Uporządkować wszystkie swoje rachunki; 
spisać inwentarz j zasiewy; obliczyć jak i 
czym karmić inwentarz by starczyło do no­
wych zb’orów. Odwiedzać sąs ednie gospo­
darstwa i hodowlę; uczęszczać na zebrania 
Kółek Rolniczych lub innych polskich To­
warzystw. Oglądać w sąsiedztwie i u znajo­
mych gospodarstwa, hodowl* itd. Przez 
zwiedzanie można się dużo nowego nauczyć.

W całym świecie przyjął się dziś w 
budownictwie beton, żelbeton lub też 
strunobeton.

Głównym składnikiem wszystkich 
tych pokrewnych materiałów jest ce­
ment — materiał budowlany, produko­
wany z wapna, gliny i nieznacznej ilo­
ści gipsu. Cement zmieszany z pia­
skiem i żwirem, zalany wodą i ubity w 
pewnej formie, po kilku dniach tward­
nieje, tworząc pewnego rodzaju sztucz­
ny kamień zwany właśnie betonem.

Beton nie liczy sobie jeszcze zbyt 
długiego wieku. Jest nawet młodszy od 
licznych, żyjących jeszcze ludzi. Dopie- i 
ro za 3 lata będziemy obchodzić jego 
setną rocznicę urodzin.

A urodził się we Francji dzięki nie­
jakiemu Lambot, który w r. 1855 uzy­
skał patent na budowę łodzi z piasku, 
cementu i żelaza. Była to niewątpliwie 
pierwsza żelbetonowa konstrukcja na1 
świecie, a fakt, iż konstrukcją tą była; 
właśnie łódź mówi najlepiej o rozpięto- i 
ści zastosowań betonu nie tylko przy; 
budowach nieruchomych, ale nawet1 
przy obiektach ruchomych (przede j 
wszystkim okręty). W 12 lat później l 
ziomek Lambota — Monier, ogrodnik |

W POLU. — W miarę możności przepro­
wadzić orki zimowe, podorywać i pogłębiać 
ugory, odłogi, nieużytki. Wywozić kompo­
sty, szlam, wapno. Obchodzić często pola 
zasiane i uważać, czy wada deszczowa nie 
stoi na zasiewach. Oczyszczać rowy i kana­
ły na polach i łąkach. Naprawiać drogi, 
zwozić drzewo, kamenie, piasek, nawozy 
sztuczne td.

W WINNICY. — Wywozić obornik i na­
wozy sztuczne. Wykonywać orki, motyczyć
i obsypywać krzaki. Cięcie winorcśłi wyko­
nywać tylko w dn"e pogodne i suche a nigdy 
mroźne. Przejrzeć, zbadać i naprawić insta­
lację drutów i podpórek. •

W OGRODZIE. — Praca w ogrodzie skie­
rowana jes obecnie tylko na uprawę ziemi; 
jeśli czas pozwala przeprowadzać głęboką 
orkę, kopanie, nawożenie, zbieranie i usuwa­
nie kamieni palików, łodyg. Stare rozsadniki 
rozbudować, gnój i ziemię z nich rozrzucić. 
W ogrodach posiadających jnspekta i oran­
żerię, główną uwagę zwracać na stopień 
ciepła i wilgoci. Wyrabiać maty, koszyki, 
czyścić nasienie, sortować, sprawdzać ilość i 
jakość nasion, napraw ać narzędzia. Przeglą­
dać często i przerabiać złożone owocę 1 wa­
rzywa. Przygotowywać nowe rozsadnik’. Wa­
rzywa znajdujące się w ziemi, przykryć ma­
tami, s?omą, drobnym i suchym gnojem lub 
kloszami. Krzaki róż zabezpieczyć przed 
mrozem; róże niskepienne zakopać. C’ąć i 
równać szpalery i aleje. Naprawiać ogrodze­
nia. Zabezpieczyć od mrozów pompy i beczki 
z woda.

W SADZIE I OGRODZIE. — W rax'e od­
wilży przeprowadzać sadzenie drzew i krze­
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I PORADY IJKARSKIf |
Poranny kaszel palacza źle świadczy 

° jego—nerkach
Co drugi chyba palacz musi rano 

najpierw wykrztusić się, a nawet wy- 
kichać i — co ciekawsze — przyczyny 
tego stanu rzeczy doszukuje się w płu­
cach. Jest to o tyle błędne, że płuca 
są w tym przypadku objawem „cho­
roby” a nie chorobą.

Aby to przetłumaczyć na język 
laików, musielibyśmy powiedzieć,, że 
dwa są organy, z których każdy na 
swój sposób oczyszcza krew, krążącą 
w naszym organizmie: płuca, gdzie 
krew oddaje węgiel (w formie dwutlen 
ku węgla), a pobiera tlen oraz nerki, 
które wypłukują z krwi kwas moczo­
wy, nadmiar cukru i wiele innych nie­
potrzebnych zanieczyszczeń.

Gdy nerki zaczynają niedomagać, 
czego nie wykryjemy ani w analizie 
moczu, ani nie zasygnalizują nam te­
go jakieś podejrzane bóle, wydzielanie 
moczu zmniejsza się nieraz bardzo 
znacznie. Jeden gram soli kuchennej, 
spożytej w naszych codziennych po­
karmach, zatrzymuje 70 gramów wody 
w organizmie. To zaczyna zwykle być 
początkiem opuchliny r odnej, artre- 
tyzmu, reumatyzmu, ischiasu, ponie­
waż nerki, których komórki (a jest ich 
przeszło milion w każdej nerce) prze- 
stają działać jedna po drugiej. Gdy 
działa ich większość, np. ponad pół mi­
liona w każdej nerce, organizm można

Dobrze jest mieć wełniane rzeczy o żywych kolorach, 
ale... jakież to delikatne, gdy chodzi o pranie. Ależ 
nie! Nie ma powodu do obaw. W obfitej pianie, jaką 
wydziela Lux, tak samo nic im nie grozi, jak gdyby 
były prane w czystej wodzie. Dlaczego ? Ponieważ 
płatki Lux sąteż czyste, zupełnie czyste. Nic dziwnego, 
że wełna prana przy pomocy Lux pozostaje miękka i 
delikatna i że cała Wasza bielizna zachowuje taki 
połysk i taką świeżość, jak gdyby była nowa!

Do wszelkiego delikatnego prania LUX

— Nie, mam go od zeszłego roku, lecz 
zawsze jest prany płatkami LU UL

LX-32-105-P

z zawodu, rozpoczął budowę żelbetono­
wych kadzi ogrodniczych, a w latach 

i następnych zastrzegł sobie patenty na 
! budowę żelbetonowych rur, mostów i 
schodów.

Równolegle i niezależnie od niego 
Hyat w Ameryce opatentował w roku 
1877 konstrukcję żelazobetonową do 
budowy domów. Dobry towar ponoć re­
klamy nie wymaga — tylko nie w Ame 
ryce — bo oto pomimo bardzo poważ­
nych zalet betonu, patent Hyata złożo­
no do archiwum, gdyż nikt nie starał 
się o możność jego wykorzystania.

Dopiero w r. 1900, gdy do Ameryki 
dotarły wreszcie patenty Moniera, bu­
downiczowie amerykańscy rzucili się 
na żelbeton. Z owego to okresu właśnie 
datuje się orgia niebotyków, t.zw. „dra 
paczy chmur” w Nowym Jorku i szere­
gu innych miast amerykańskich.

Stosowanie żelbetonu do wszelkiego 
rodzaju budowy objęło zresztą w tym 
okresie niemal cały świat, a to głównie 
z tego względu, że właśnie w okolicach 
r. 1900 wygasła ważność patentów Mo­
niera.

Choć trzeba przyznać, że także „wro 
dzone” zalety betonu w niemałym stop

jeszcze uważać za zdrowy, ale gdy licz­
ba czynnych komórek nerkowych spa­
da poniżej tej cyfry, w organiźmie ludz 
kim pozcstaje nadmiar wody i tych 
składników krwi, które drogą przez 
nerki, powinny być z niego usunięte.

Jest kwestią dyskusji między uczo­
nymi, czy nikotyna sprzyja zamieraniu 
komórek nerkowych. Można jednak 
sądzić, że prawdopodobnie tak. Nie u- 
lega wątpliwości, że pobudzenie czyn­
ności nerek doskonaie wpływa na o- 
czyszczenie krwi, <. przede wszystkim 
na oczyszczenie płuc z tych naleciało­
ści, które każdy prawie palacz musi 
codziennie z siebie wykrztusić.

Jest jeszcze druga przyczyna, dla 
której palacze, szczególnie ci po czter­
dziestce, powinni zwrócić baczną uwa­
gę na działalność nerek Tą przyczy­
ną jest nadmiar wapna w organiźmie. 
Wyraża się 'on stopniowym sztywnie­
niem żył, ich widocznym nieraz uwy­
pukleniem, a wreszcie żylakami i... skle 
rozą, na Które zresztą składa się wiele 
innych, prócz palenia, czynników.

Otóż przy sklerozie, nawet tak nie­
winnie rozpoczynającej się, gdzie ani 
jeden żylak jeszcze się nie ukazał, a ci­
śnienie krwi jest zaledwie odrobinę 
wyższe od normalnego, palenie papiero 
sów jest szczególnie szkodliwe, a nie­
domaganie nerek szczególnie szybko 
prowadzi do wzmożenia choroby.

JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

niu do jego popularności się przyczyni- 
ły- . .

Oczywiście drzewo z betonem me wy 
trzymuje nawet porównania! Po pier­
wsze beton jest tańszy, po drugie be­
ton jest odporniejszy, po trzecie beton 
jest wytrzymalszy. Również żelbeton 
w wielu wypadkach jest wygodniejszy 
od żelaza. Beton — jak wiadomo — nie 
rdzewieje ani nie gnije, jest również 
tańszy od samego żelaza, a przy tym 
jest w większym stopniu ogniotrwały 
aniżeli czyste żelazo.

Jedynemu większemu brakowi beto­
nu a częściowo i żelbetonu — małej wy 
trzymałości na rozciąganie — zaradzo­
no w ten sposób, że pokryto betonem 
cienkie i mocno naciągnięte stalowe 
druty (struny), a po jego wyschnięciu, 
druty te odprężono nadając tym beto­
nowi większą ściśliwość i prężność.

Tak narodził się strunobeton, młod­
szy brat i prawdopodobnie następca 
żelbetonu.

Świetne, interesujące 
POWIEŚCI POLSKIE
Jan Parandowski: KRÓL ŻYCIA.— Frapująca po­

wieść o niezwykłym życiu Oscara Wilde'a,*genial­
nego brytyjskiego pisarza 1 dramaturga, który z wy 
żyn sławy 1 powodzenia znalazł się nagle w więzie­
niu. Powieść ta ukazuje szaleństwa wytwornego 
Londynu pod koniec zeszłego stulecia oraz roztacza 
obraz wiktoriańskiej epoki, pełnej hipokryzji, za­
kłamania i zepsucia, panujących — pod maska 
pozornej cnoty — wśród arystokracji angielskiej, 
świetny pisarz polski stworzył książkę, której się 
nie zapomina. — Cena Frs. 675.——

Kazimierz Brandys: MIASTO NIEPOKONANE. 
„Trześcią tej książki nie będą tylko przygody bo­
hatera — stwierdza na samym wstępie autor. — 
Losy ludzkie mieszczą się w niej obok dziejów 
kamienic, bruków 1 pamiątek.... żarliwą mocą pa­
mięci pragnę w niej spisać wwzystką mą wiedzę o 
mieście, z którym dzieliłem losy grozy i niewoli. 
Warszawa była stolicą tej wojny. Przeżyliśmy w 
niej pięć niezwykłych lat, od września do wrześ­
nia. Wielkość i zło tego czasu znalazły w tym 
mieście swój wyrazisty obraz. Bohaterstwo 1 zbrod 
nia, wierność i nienawiść, bezmiar wzruszenia i 
otchłanie lęku — wszystko, co było dobrem i nie­
dolą tych dni, zespoliło się z okrutną siłą sprzecz­
ności w życiu ulicy warszawskiej. Kochamy to 
miasto, w które historia włożyła tak ogromną 
treść.../' MIASTO NIEPOKONANE — to potęż­
na, oryginalna i porywająca powieść, w której 
żyje Warszawa w ciągu pięciu lat okupacji, — 
Cena Frs. 550.—

Maria Kuncewiczowa: CUDZOZIEMKA. — Oto 
powieść, która odsłania najtajniejsze zakątki du­
szy kobiecej, czaruje swą subtelnością, a jedno- 
cezśnie z niezwykłym realizmem przedstawia dzie­
je ludzkich konfliktów. To książka o życiu Róży, 
złamanym przez nieszczęśliwy romans. Mężczyzna, 
którego kochała, nie poślubił jej — wzięła przeto 
ślub z innym, chociaż nim gardziła. 1 na cóż przy­
dała się jej wielka uroda? Czy tylko po to, aby 
gnębić mężczyzn, z pamięcią o swej pierwszej tra­
gedii? Czy po to, aby zdradzać męża — najbar­
dziej cierpliwego i wyrozumiałego? Wiele przy­
czyn złożyło się na to, że Róża stała się w życiu 
..cudzoziemką". Przy jednym mężczyźnie myśla- 
ła o drugim, w jednym kraju tęskniła za drugim 
— wszędzie obca i niezrozumiana. uwielbiająca je­
dynie samą siebie. Powieśćwajbardziej porywają­
ca, za którą znakomita autorka została odznaczo­
na nagrodą miasta stołecznego Warszawa w* fokę 
1937. — Wydanie amerykańskie, oprawa płócien^ 
na. — Cena Fts. ĄĄrt —

Włodzimierz Perzyński: ZŁOTY INTERES. Peł­
na humoru 1 romantycznych sytuacji powieść, któ­
rej akcja rozgrywa się w Warszawie i która 
wprowadza czytelnika w niezwykły świat war­
szawskich ..złotych interesów". Los uśmiecha się 
nieoczekiwanie do Malickiego, skromnego banko­
wego urzędnika: dostaje spadek po dalekiej ku­
zynce. piękna artystka kabaretowa obdarza go 
miłością, ,,światek kawiarniany" leży u jego stóp. 
Co z wielkim losem zrobił Malicki i czy „złoty 
interes" uczynił z niego milionera — jest treś­
cią powieści Perzyńskiego. świetny autor maluje 
realistycznie obraz dawnej Warszawy oraz zalot­
nych, rozbawionych warszawianek, które często 
nie umieją odróżnić zabawy od miłości. — Wy­
danie amerykańskie, oprawa płócienna. — Cena 
Frs. 660. —-

Aleksander Plskor : SIEDEM EKSELENCJ1 i 
JEDNA DAMA. — Pasjonujący 1 oryginalny ro­
mans historyczny, który priede wszystkim ukazu­
je burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych, 1 intymnych buduarach. Osobis­
te przeżycia bohaterek 1 bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywającym się na barwnym tle 
Europy 19. wieku, tworzą niezapomnianą lekturę. 
Książka o czasach, gdy historia świata decydo­
wała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet Książka ta zostanie przełożona 
na języki obce, ukazała się również w przekła­
dzie francuskim p.t. „GABRIELLE — LA BELLE 
AMOUREUSE" — 333 strony tekstu, oraz 40 stron 
ilustracji, drugie (nowe) estetyczne wydanie pol­
skie. — Cena Frs. 260. —

Zofia Nałkowska: NIECIERPLIWI. Dramat lu­
dzi „niecierpliwych" w miłości stanowi treść tej 
świetnej, niezwykle wnikliwej powieści. Co to jest 
szczęście ? Co stanowi jego istotę ? Dlaczego 
szczęście znika nagle w stosunku miłosnym dwoj­
ga lućrzl ? Te subtelne, a jakżeż ważne problemy 
autorka omawia, malując dzieje Jakuba i Teodo­
ry. Oboje zakochani z sobie, a mimo to pewnego 
dnia w Ich życiu zaczął narastać konflikt mał­
żeński. który się skończył później we wstrząsa­
jący sposób. Kto zawinił ? Czy inni mężczyźni ? 
Czy inne kobiety ? Dlaczego szczęście prysło tak 
nagle, a odzyskanie jego było niemożliwe ? Po­
dobne pytania stawia codziennie życic — i ży­
cie właśnie w swoich istotnych przejawach, na­
miętne i bezwzględne, fascynuje nas przy czytaniu 
powieści NIECIERPLIWI. — Cena Frs. 5£tn_ ,

OD ZAGŁOBY DO WIECHA, świetnie opraco­
wany wybór polskiego humoru 1 polskiej satyry. 
Książka ta zawiera najdowcipniejsze opowiadania, 
nowele i fraszki, napisane przez najznakomitszych 
naszych pisarzy. Czytając ją. nie tylko serdecznie 
się bawimy i śmiejemy, ale również poznajemy 
lżejszą i weselszą stronę naszej literatury. — O- 
prawa kartonowa. — Cena Frs. 290. —

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski I 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podanie dokładnych adresów drukowany­
mi literami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do: „NARODOWIEC", LENS (P.-de-C.).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. . . . KRÓL ŻYCIA.
• et. MIASTO NIEPOKONANI,
. , , . CUDZOZIEMKA.
. , e . ZLOTY INTERES.
. . k . SIEDEM EKSELENCJ1 1 JEDNA DA- 

# MA.
. « . . NIECIERPLIWI.
. ... OD ZAGŁOBY DO WIECHA.

Należność za wybrane książki w wysokości Frs. 
przekazuję równocześnie na kon­

to pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Naro­
dowiec", LENS (P.-de-C.).
Imię i nazwisko • • • < » e e e • • • ■ • 
(drukowanymi literami)

 • •«••••• V

Dokładny adres •••••eseseseią 
(drukowanymi literami)



Wieści z Polski

Wspólny spichlerz czyli nowe metody okradania chłopa polskiego

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.
„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi x
3.100.—
1.600—*

840.---
Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Trzeba przyznać, że komuniści są. niezrów-1 
nani w wynajdywaniu coraz to nowych 
kłamstw, którymi usiłują tłumaczyć swoje 
bandyckie praktyki przy okradaniu społe­
czeństwa.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że przez 
cały okrągły rok wieś polska okradana jest 
przez komunistyczny reżim ze wszystkich 
możliwych dóbr, które produkuje. Zabierają 
zboże, zabierają mięso, mąkę, m’eko, jaja. 
Wyciskają ostatnie grosze z chłopskiej kie­
szeni na podatki, na fundusz oszczędnościo­
wy, na różne domiary podatkowe, nie mó­
wiąc już o konfiskatach całego mienia po­
szczególnym chłopom, których komuniści fał­
szywie oskarżają za pomocą UB Sądów Wo- 
jennnych lub Komisji Specjalnych o „zbrod­
nie” przez nich niepopełnione. Nic więc dziw­
nego, że stan ten wywołuje siną. reakcję ze 
strony wsi, która z zaciśniętymi pięściami,

pełna nienawiści do swoich oprawców, śledzi 
te sowieckie praktyki. Komuniści wiedzą oczy 
wiście o tym, jak osądza ich rabunkową go­
spodarkę wieś. Nie są jednak w stanie, gdy­
by nawet chcieli. zmniejszyć wielkości cię­
żarów nakładanych na wieś, ponieważ rozkaz 
Stalina i potrzeby Związku Sowieckiego są 
dla nich wyrocznią. Usiłują więc swój rabu­
nek ubrać w jakąś przyzwoitszą szatę. Po­
mniejsi agenci w terenie tłumaczą chłopom, 
że „Polska Ludowa jest na dorobku. Nie 
można brać, nic nie dając do wspólnego śpi- 
chrza” — jak się wyraził w swym liście do 
„Woli Ludu” jeden z tak zwanych korespon­
dentów z Rawy Mazowieckiej, niejaki Józef 
Orzechowski.

Slogan ten o „dorobku” i „wspólnym Spi­
chrzu” jest sta’e powtarzany przez komuni­
stów po ws:ach, warto więc się nad nim 
chwilę zastanowić.

>■ Echa Dnia
Ciekawość ludzka kieruje się naj­

chętniej ku przyszłości i niejeden czło­
wiek na święcie szuka chętnie odpo­
wiedzi na różne dręczące go tajemnice 
w książkach, pismach oraz w przepo­
wiedniach.

Pewna grupa uczonych w USA z o- 
kazji 75 rocznicy założenia Amerykań­
skiego Towarzystwa Chemicznego wy­
powiedziała się na temat, jak będzie 
wyglądał świat za 75 łat.

A oto Kilka ciekawych przepowiedni 
na ten temat.

Profesor Asselen przewiduje, że 
świat uczortych będzie w stanie nie tył 
ko wywoływać sztucznie deszcze, ale 
również będzie mógł drogą naukową 
zapobiegać deszczom naturalnym.

Biolog Holmes jest zdania, że żyw­
ność będzie wyrabiana sztucznie z dwu 
tlenku węgla, wody i amoniaku przy 
pomocy promieni słońca. Białko i 
tłuszcz będą wyrabiane z wodorostów 
morskich, a z trocin będzie produko­
wana celuloza, która przerabiana na 
paszę zwiększ^7 produkcję wołowiny.

Lepsze nawozy sztuczne zwiększą 
produkcje ziemiopłodów i polepszą ich 
.jakość — zapowiedział prof. Shreve.

Zostaną wynalezione skuteczne lekar 
stwa na przeziębienie, paraliż dziecięcy 
i choroby umysłowe (prof. Bailar).

Poznamy tajemnicę podłoża chemicz 
nego raka, miażdżycy tętnic i artretyz 
mu (prof. Haas).

Przynajmniej jeden człowiek dokona 
podróży dookoła księżyca i wróci na 
ziemię (prof. Furnas).

Pierwsza rakieta poleci na księżyc 
bez człowieka. W głowicy rakiety bę­
dzie ładunek magnezji, Która wybuch­
nie uderzając o księżyc. Będzie to wi­
dziane z ziemi (prof. Grósse).

Wreszcie prof. Mark jest zdania, że 
samochody będą lżejsze wskutek zasto­
sowania materiałów z plastyku, z któ­
rych będą wyrabiane. Również z pla­
styku będą robione rury w domach. 
Między domami będzie dzia’ala telewi­
zja prywatna.

Podwyższenie zasiłków 
dla bezrobotnych

Paryż. —* „Journal Officiel” z 17 li­
stopada ogłosił dekret, podwyższający 
zasiłki dla bezrobotnych od 15 listopa­
da 1951 jak następuje:

225 fr dziennie dla głowy rodziny 
i po 100 fr na osobę, pozostającą na 
jego utrzymaniu — w gminach mają­
cych ponad 15 000 mieszkańców;

200 fr dziennie na głowę rodziny w

Kosztowna przyjaźń i darniowa praca
Głośno jest w tej chwili w Polsce o pogłę­

bianiu tak zwanej przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Komunistyczna propaganda szaleje aby 
stekiem kłamstw o Sowietach zagłuszyć u- 
czucie bezgranicznej nienawiści i pogardy, ja­
kimi darzy społeczeństwo polskie Rosję So­
wiecką razem z Ich „przyjaźnią” do Polski.

Komunistyczni władcy nie poprzestali jed­
nak na samej propagandzie na rzecz Stalina. 
Nałożyli na społeczeństwo nowy olbrzymi 
ciężar w postaci tak zwanego czynu paździer­
nikowego.

Z rozkazu Politbiura załoga fabryki samo­
chodów w Żeraniu wezwała robotników w 
Polsce do współzawodnictwa na cześć rewo­
lucji październikowej. Dało to komunistom 
pretekst do wymuszenia na całym społeczeń­
stwie olbrzymich zobowiązań do darmowej 
pracy w ciągu tego tak zwanego „miesiąca 
pogłębiania przyjaźni". Huta „Pokój” ma 
wyprodukować nadprogramowo 1 tysiąc ton 
stali, huta „Kościuszko” ma dać 200 ton wię­
cej surówki, kopalnia „Thoreza” w Wałbrzy­
chu ma dostarczyć blisko 10 tysięcy ton wię- 
tej węgla, fabryka tekstylna „Szymczewski”

w Łodzi ma dać 1 milion metrów tkaniny 
ponad plan, zakłady przemysłu bawełniane­
go „Dzierżyńskiego” w Łodzi mają ekstra 
wyprodukować towaru na sumę blisko 4 mi­
lionów złotych, przed terminem ma być uru­
chomiona cementownia w Wierzbicy, itd, itd. 
Nie ma w Polsce fabryki, wsi ani nawet biu­
ra, gdzieby nie musiano całkowicie za dar­
mo pracować w celu wypełnienia tego no­
wego haraczu.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że społe­
czeństwo polskie nie będzie miało żadnego 
pożytku z tej darmowej pracy. Stal, węgiel, 
tkaniny, cement i samochody, wszystko po­
wędruje na sowieckie potrzeby wojenne. Nie 
dość, że jak nigdy dotąd przez cały miesiąc 
zatruwają życie ludziom pogadankami, wie­
cami f innymi imprezami, ale każą im jesz­
cze pracować w pocie czoła na rzecz Stalina. 
Ale tak właśnie komuniści pojmują przyjaźń 
polsko-radziecką: zapracujcie się na śmierć, 
a zdobędziecie naszą przyjaźń.

Polacy wolą jednak życie bez tej przyjaź­
ni i dlatego nie bardzo się śpieszą z wykony­
waniem tych nowych podarunków dla Sta­
lina. I słusznie.

Zacznijmy od tego „dorobku”. W rok po za. 
kończeniu działań wojennych, sytuacja go­
spodarcza wsi polskiej, mimo straszliwych 
zniszczeń, jakie pozostawiła wojna, była o 
całe niebo lepsza niż dziś, w pięć lat póź­
niej.. Odbudowa, dzięki nastawieniu narodu 
polskiego, postępowała wówczas mimo po­
litycznego terroru, szybko naprzód. Wieś 
produkowała dostateczną ilość żywności. Cię­
żary ponoszone wówczas były znacznie mniej 
sze niż dzisiaj, nie odczuwano żadnego bra­
ku żywności w mieście.

W rok po wojnie można było mówić o „do­
robku”, bo rzeczywiście tak było, ale dziś 
wygląda to na kpiny, gdy brak najbardziej 
postawowych produktów żywnościowych, ko­
muniści tłumaczą okresem „na dorobku”.

W ustroju komunistycznym, jest to zresztą 
zjawisko normalne. W miarę ugruntowania 
się systemu komunistycznego pogłębia się 
naburiek społeczeństwa. W Sowietach zaraz 
po rewolucji, mimo zniszczeń wojennych, 
walk domowych, było lepiej, niż dziś po 
przeszło 30 latach komunistycznych rządów. 
Po dziś dzień produkcja zboża w Rosji so- 
wieck'ej nie przekroczyła nawet poziomu 
produkcji Rosji carskiej. Sowiecki „dorobek” 
idzie w kierunku przeciwnym, niż wszędzie 
indziej na śwecie. Tak samo w Polsce, rzą­
dzonej przez komunistów, czym bardziej bę­
dziemy oddalać się od okresu wojny, to pod 
rządami komunistycznymi okres „dorobku” 
będzie się przedłużał i stawał bardziej cięż­
ki.

Dlaczego? — Poprostu dlatego, że „wspól­
ny Spichlerz’ ’o którym mówią komuniści w 
Polsce, jest niczym innym jak dziurawym 
workiem sowieckim.

Do tego sowieckiego śpichlerza muszą 
składać swoje daniny wszystkie podbite przez 
komunistów ludy. Z jego zasobów korzysta 
jednak tylko sowieckie Politbiuro, z batiusz­
ką Stalinem na cze'e, na swoje nigdy nie­
zaspokojone potrzeby wojenne. Potrzeby te 
rosną w miarę jak zbliżają się do realizacji 
agresywne plany sowieckie. Obecny okres od­
znacza się gorączkowym tempem sowieckich 
zbrojeń, stąd ten niebywały rabunek w Pol­
sce i wszystkich innych podbitych krajach.

Ponad 200 tysięcy ślubów mniej w r. 1951,
niż w roku 1946

Statystyki, sporządzone ostatnio 
przez Krajowy Instytut Statystyczny 
wykazują, że w r. 1951 ludność Fran­
cji składała się z 20 304 000 mężczyzn 
i 21 816 000 kobiet. Jeśli chodzi o licz­
bę zawieranych małżeństw jest ona o 
35 proc, wyższa niż przed wojną. W 
roku 1946 było 564 000 ślubów; w r. 
1947: 423 000; w r. 1949 : 340 000. W 
roku 1951 jest przewidziane zawarcie 
321 000 związków małżeńskich.

Przeciętny wiek małżonków jest u 
mężczyzn 28 lat i 25 lat u kobiet. 
Śluby osób, mających poniżej 20 lat, 
wzrosły potrójnie w stosunku do 
przed wojny.

820.000 urodzin
W r. 1946 zanotowano 835 000 uro­

dzin ; w r. 1947: 853 000; w r. 1949:

865 000. Przewidywania na rok 1951: 
820 000. Nadwyżka urodzin nad zgo­
nami wyniesie w r. 1951: 260 tysięcy.

Najwięcej ślubów jest zawieranych 
w kwietniu a najwięcej dzieci rodzi się 
w marcu. Potem następują kwiecień 
i maj.

Ilość rozwodów osiągnęła maksimum 
w r. 1947: 57 500, ale w r. 1951 zbliża 
się do liczby przedwojennej. Nowym 
faktem jest ponowne zawieranie związ 
ków małżeńskich przez rozwiedzio­
nych : 8,8 proc, mężów i 7,4 żon to oso­
by rozwiedzione, czyli raz tyle, jak 
przed wojną.

631.000 starszych panien
Ilość osób samotnych we Francji 

wzrasta: istnieje 7,7 proc, kawalerów 
i 7,7 proc, starszych panien.

Wystawa 
książki angielskiej 

w Paryżu
Bibliotekarze i zbiera­

cze książek angielskich 
przesłali swoje najpięk­
niejsze okazy na wysta­
wę w Bibliotece Narodo­
wej. Otwarcia wystawy 
dokonał prezydent Vin­
cent Auriol.

Od prawej do lewej pp. 
Oliver Harvey (ambasa­
dor Anglii w Paryżu), 
prezydent Auriol i Andrć 
Marie, min. wychowania 
narodowego.

(Foto: RecordJ

Pabianice.
Pabianice leżą około 12 km od Łodzi, przy 

szosie Warszawa — Wrocław i przy linii ko­
lejowej. Jest to miasto blisko 50-tysięczne, 
jakich wiele w całej Polsce.

Dziś Pabianice są satelitem Wielkiej Łodzi 
i krążą całkowicie w orbicie życia ekonomicz­
nego tego dużego miasta. W stosunku do Pa­
bianic Łódź jest jednak ogromnie młoda. 
Łódź powstała w wieku XIX, a Pabianice no­
szą w sobie cenne pamiątki i mówią o hi­
storii odległych stuleci. I tu leży różnica mię­
dzy Pabianicami, a Łodzią.

Odległa przeszłość podała dłonie czasom 
i sprzed lat stu i dniom wczorajszym i dzisiej­
szym. Tu łopata lub kilof wybierające zie­
mię pod fundamenty nowych gmachów wy­
dobywa kości żubrów i turów, kamienne, 
kościane i brązowe narzędzie ludzi odległych 
epok, opłakane niegdyś łzami, zczemiałe ur­
ny, tu feodalizm umierający już wówczas 
spotkał się oko w oko z młodzieńczym wtedy 
kapitalizmem z czasów X. Ministra Drucko- 
Lubeckiego i margrabiego Wielopolskiego. Tu 
spotykamy pierwszych w tych stronach ry­
cerzy przemysłu, pierwszą wreszcie w tej o- 
kólicy machinę parową — sygnał ubiegłego 
stulecia i płynącego ustawicznie naprzód po­
stępu ludzkości...

W ubiegłych wiekach miasto nosiło cha­
rakter osady rolniczej. Przemysł tkacki ist­
niał na pewno już w XVIII stuleciu. Do ro­
ku 1818, jak informują zapiski — pracowało 
tu m. In. 5 tkaczy i mistrzów od sukna i do­
piero na wezwanie rządu Królestwa Kongre­
sowego zaczyna napływać większa liczba fa­
chowców, którzy korzystali z najrozmait­
szych ulg n.p. w uzyskaniu terenu pod bu­
dowę, ulg podatkowych itp.

Kiedy w r. 1850 zainstalowano w Pabiani­
cach pierwszą, maszynę parową, tutejsze ma­
nufaktury i warsztaty rzemieślnicze przesta­
wiają się szybko na produkcję systemem fa­
brycznym. Zniesienie granicy pomiędzy „Kró­
lestwem” a Imperium Rosyjskim po powsta­
niu styczniowym i budowa linii kolejowej t. 
zw. „Warszawsko-Wiedeńskiej”, podaż ta­
nich sił roboczych, położenie geograficzne i

najstarsze miasto przemysłowe
cały szereg innych czynników — wszystko w 
sumie złożyło się na szybki rozwój miasta.

Mimo przemysłowego charakteru miasta — 
dużą przestrzeń, bo znacznie ponad połowę 
powierzchni zajmują grunty uprawne, lasy, 
łąki i parki miejskie. Oprócz tego przyjemne­
go rysu pewnej sielskości, która położyła 
swoje znamię na rozplanowaniu miasta, prze­
szłość i teraźniejszość kładą światła i cienie 
na zwyczajach i psychice tutejszego miesz­
kańca.

Oprócz nowoczesnych kamienic przy głów­
nych ulicach, całość miasta ma raczej cha­
rakter rozrzuconych na większej lub mniej­
szej przestrzeni domków, wzniesionych bar­
dzo często z czerwonej cegły, nietynkowa- 
nych, które latem toną w zieleni ogrodów, sa­
dów i drzew przydrożnych. Dużo jest dom­
ków drewnianych, krytych papą.

Z najważniejszych pamiątek historycznych 
wymienić należy: kościół św. Mateusza i za­
mek. świątynia zbudowana jest w roku 1585

według planu. Arbrożego, Włocha z Płocka 
i przypomina kościół płocki. Wyniosła wieża 
przykryta jest ostrą kopułą; wewnątrz bu­
dowli są trzy nawy układu . bazylikowego. 
Mury wzmocnione szkarpami noszą cechy 
stylu przejściowe od gotyku do renesansu. 
Zamek jest dwadzieścia lat wcześniej posta­
wiony niż kościół. W miejscach, gdzie dziś 
stoją obie budowle, były niegdyś drewniane 
podobne, które spłonęły. Zarówno świątynia, 
jak i zamek toną częściowo w koronach wy­
sokich drzew. Kasztel zbudowany jest w stylu 
lekkiego renesansu i jest podobny w swych 
kształtach do krakowskich Sukiennic lub ra­
tusza w Sandomierzu. Polot, lekkość i, wdzięk 
witają zdziwione oczy turysty, gdy po raz 
pierwszy spojrzy na pabianicki zamek.

Dziś w zamku mieści się muzeum.
Dzisiejsze Pabianice mają liczne fabryki, 

w tym 11 wielkich zakładów, zatrudniają­
cych tysiące robotników i mniejsze fabrycz­
ki, których jest około 300.

Usiłował otruć pracodawczynię
CLERMONT-FERRAND. — Niemiecki ro­

botnik rolny, Georg Neustadt z Saint-Ger- 
main, usiłował otruć swoją pracodawczynię. 
Świadczy o tym fakt, że do kawy jej domie­
szał produktu przeciwko stonce ziemniacza­
nej. Neustadta aresztowano.

Dwoje dzieci 
zachorowało na paraliż dziecięcy

CLERMONT-FERRAND. — Dwoje dzieci 
z Cournon-d’Auvergne (Puy-de-Dóme) za­
chorowało na paraliż dziecięcy. Chorych bra­
ci Boyer-Renaln, lat 2 i 4, przewieziono do 
szpitala.

Nabrał kandydatów na wyjazd do Kanady
Pz\RYż. — Od dłuższego czasu pewna a- 

gencja ogłoszeniowa przekazywała do pra­
sy prowincjonalnej taką ofertę: „Natychmia­
stowe zajęcie w Kanadzie. Podróż bezpłatna”. 
Zaalarmowana policja znalazła 3.000 listów 
z ogłoszeniami w pokoju nadawcy, nazwi­
skiem Mellorio, lat 36, zamieszkałego w ho­
telu, jak również masę okólników do odbior­
ców. W listach tych Mellorio domagał się 
1.300 fr. zaliczki na koszta ogłoszeń.

Komisarz policji stwierdził, że pod fałszy­
wym nazwiskiem Roberta Lesueur, Mellorio 
uprawiał podobną propagandę w 12. obwo­
dzie Paryża. M., który nie mógł wykazać się 
żadnym regularnym zajęciem, został aresz­
towany.

HUMOR KRAJOWY

Pogodny, jesienny dtień. Zapada zmrok...
Przed domem spacerują tam i z powrotem po­

zytywny chłopak i pozytywna dziewczyna (patrz 
II akt sztuki Tadeusza Pokrzyka p. t. „Nasz 
zakład wyrabia”). Zwykła rynnowa...

Ona: Ty, chyba bez serca jesteś. Co ja się 
przez ciebie napłaczę, co ja się nacierpię. Prze­
cież jak ty ją z daleka zobaczysz, to aż się na 
twarzy zmieniasz. I co ci się w niej podoba, co? 
Wyskubana blondynka, zielone klipsy jak młyń­
skie koła na uszy założyła 1 do pracy tak przy­
chodzi, imperialistka? Co? 3Tam się przestać cze­
piać? Dobrze. Jak ty Się jej przestaniesz cze­
piać, to ja też się nie będę czepiać. To ty, Hela?! 
Dobry wieczór! Te pantofle? W.M.H.D. na Niem­
cewicza kupiłam. Nie. Czerwonych takich nie ma. 
Brązowe są, bardzo ładne z jasnym paskiem. E, 
napewno jeszcze dostaniesz. Do widzenia. Już 
mnie prawie wcale nie widzisz, tylko wciąż bie­
gasz za tą bumclantką. A właśnie, żc bumelant- 
ka. Głupia przedwrześniowa bumelantka, żebyś

„Imperialistka”
wiedział! Wcale nie plączę. Dobry wieczór, pani 
Ciszewska. Nie ma mamy w domu, do Spółdziel­
ni poszła. Ocet dają. Dobrze, powiem mamie. Do 
widzenia. Ty się tylko boisz, żebym nie płakała, 
bo co ladzie powiedzą, że ludzie mogą zauważyć. 
A mnie już wszystko jedno, niech się patrzą, 
niech widzą, co mnie za różnica i tak stracona, 
rzuć to głupie czupiradło, ona ma trzydziesty dzie­
wiąty numer buta, ta podżegaczka, a ja cię tak 
kochałam. Serwus, Wacek. Przepraszam cię, ale 
jeszcze nie przeczytałam. W poniedziałek ci od­
dam. Na pewno. Przez niedzielę skończę. Kiedy 
ci mówię, że na pewno. Możesz być spokojny, 
sama ci przyniosę. Do widzenia. Ja się chyba pod 
tramwaj rzucę, i tak już nie mam po co żyć, al­
bo wyjdę za Drapiszewskiegó Gienka z P.P.B. z 
rozsądku. Już cię więcej nigdy nie chcę widzieć, 
żegnam cię na zawsze. W /sobotę mieliśmy iść 
do kina, „śmiałych ludzi” grają. Wcale nie plą­
czę. No dobrze, tylko żebyś więcej na nią nie 
spojrzał. Już ja kupię bilety.
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Fregata z XVII wieku 
na wystawie

W muzeum Gallie- 
ra dokonano otwar­
cia wystawy mary­
narki. Widnieje na 
niej m. in. zmniejszo­
ny model „San Gio- 
vani”, fregaty króla 
Sardynii (XVII w.).

(Foto: Record)
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Zbrodniarze wojenni skazani
METZ. — Czterej zbrodniarze wojenni, 

którzy w grudniu 1944 roku popełnili mor­
derstwa w Wissemburgu, stanęli przed są­
dem. Jeden z nich został skazany na 5 lat 
przymusowych robót, a trzej zaocznie na 
śmierć.

133 miliardy fr niedoboru na kolejach, 
przewidują w r. 1952

Paryż. — Poseł R.P.F. Lemaire z 
Wogezów, oświadczył w Zgromadzeniu 
Narodowym podczas dyskusji nad

Przygody Rafała Pigułki
budżetem robót publicznych i transpor- 
tów, że przewiduje w r. 1952 133 mi­
liardy fr. niedoboru na kolejach.

miejscowościach, mających od 5 000 
do 15 000 mieszkańców;

165 fr dziennie dla głowy rodziny w 
innych gminach i 90 fr na osobę, pozo­
stającą na jego utrzymaniu.

Trzydniowe obrady R.P.F.
PARYŻ. — Obrady krajowego kongresu 

R.P.F, odbędą się w piątek, sobotę i niedzie­
lę w Nancy, pod przewodnictwem gen. de 
Gaulle. Generał wygłosił przemówienie w pią­
tek.

Poprzednie kongresy krajowe R.P.F. odby­
ły się w Marsylii, Lille 1 Paryżu.

Czy rabunek, napad,, zbrodnia, 
że Pigułka bronią grozi f 
O, bynajmniej, tak jest co dnia, 
Gdy przyjaciel ich przychodzi.

Ręce w górze — prosto szyja, 
Trzyma nici ponad głową, 
A Basia je w kłębek zwija... 
Znalazł Raf metodę nową!

(x).

20 nowych ciągników elektrycznych 
przyspieszy żeglugę na kanałach 

w północnej Francji
PARYŻ. — 20 nowych ciągników elektrycz 

nych na szynach zostało zamówionych przez 
kompanię żeglugową, w ramach programu 
przyspieszenia żeglugi na kanałach w pół­
nocnej Francji. Chodzi o maszyny, zdolne 
ciągnąć dwie szkuty jednocześnie, z szybko­
ścią 6 km na godzinę.

211) (Ciąg dalszy)
W swoim pokoju rozpaliła ogień na 

kominku, usiadła wygodnie w fotelu i 
wyciągnęła dziennik otrzymany od No­
ry Lanc.

— Przejrzę go a potem do ognia, 
cała moja przeszłość pójdzie z dymem 
i jak dym rozwieje się w nicość!

Otworzyła — Bogowie! Książeczka 
zawierała czyste białe kartki.

— Oszukano mnie! Haniebnie oszu­
kano! — krzyknęła i padła na ziemię 
omdlona.

ROZDZIAŁ 117.
Także interes.

wadzi porządek, wydezynfektuje zara­
zę, której na imię jest baron Kron­
berg, wtedy będzie można mieć zaufa­
nie do ludzi.

Fred Harding przygryzł wargi i we­
stchnął.

— Słusznie, trzeba niejedno zmie­
nić. Obecnie za wiele zauszników ba­
rona siedzi w biurze, lecz bądź spokoj­
ny Tomie, po Bożym Narodzeniu wszy­
scy dostaną dymisję.

— Będzie najwyższy czas po temu.
A co do barona.
Fred Harding uniósł rękę.
— Cicho chłopcze, nie zapominaj, że 

jest on moim teściem!
— Tak, o tym powinienem pamię-

MIŁOŚĆ
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^

— A więc wyślesz jeszcze dziś te li­
sty, Tomie? — zapytał Fred Harding 
siedzący w fotelu przed biurkiem.

— Tak, panie Harding! — brzmiała 
odpowiedź rozpromienionego Toma. 
Gdybym miał pracować do północy, li­
sty będą załatwione.

Fred Harding roześmiał się.
— Dobrze! Ale bacz mój chłopcze

tać, ale panie Harding, jego postępo­
wanie z panem nie zdradza uczucia ro 
dzicielskiego.

Fred bębnił nerwowo palcami w 
biurko.

— Wiem o tym i z tego powodu bę­
dzie się musiał tłumaczyć, skoro tylko 
wróci.

Oczy Toma rozjaśniły się.
by się nie przepracował, weź jakiegoś 
pomocnika! / ,

Tom Herwart machnął ręką.
— Nie, panie Harding, ja to sam za 

łatwię, gdyż boję się kogokolwiek wta­
jemniczać, nie ufam tej całej paczce!

— Oho!
—Ano tak, dopiero jak pan wpro-

— Kiedy wróci? — zapytał.
— Nie wiem sam, gdyż nie podał mi 

jeszcze terminu.
Tom Herwart roześmiał się.
— Aha! — czuje już pieczeń.
— Sądzisz?
— Rozumie się — coś mu tam su­

mienie szepcze.

Ciężkie westchnienie wyrwało się z 
piersi Hardinga.

— Jak się to wszystko skończy? Jak 
Ilka zareaguje?

Czy domyśla się czegokolwiek? Czy 
przeczuwa ?

Pokiwał głową.
— Nie — nie mogę jej tego powie­

dzieć^ wszak jest ona najlepszą, naj­
bardziej kochającą żoną, o jakiej ma- 
rzyćby można. Jak ona się stara by mi 
umilić pobyt w domu i doprawdy ser­
decznie boli mnie to, że nie mogę jej 
kochać całym gorącym oddaniem się 
młodego, zdrowego serca. Anna Maria 
stoi między nami! — nie mogę jej za­
pomnieć — nie mogę! Nie mogę!

Tom Herwart ściągnął brwi.
Oczy jego pełne niepokoju utkwione 

były w twarzy ukochanego pana. Cóż 
on mu pomóc może? — Nic — nic, a

tak by chciał pomóc! Życie oddałby, a- 
by okupić szczęście Hardinga. Fred 
patrzył się kilka chwil przed siebie, po 
tem podniósł oczy na Toma i kiwnął 
mu ręką.

Tom opuścił gabinet.
Cichutko zamknął drzwi, poczem sta 

nął na chwilę.
— Biedny! Biedny pan Harding! — 

Westchnął i poszedł dalej.
Fred oparłszy głowę o obie ręce sie­

dział bez ruchu.
Zbudziło go dopiero metaliczne 

dzwonienie zegara w stylu rococo.
Wybiła godzina siódma.
Zerwał się,, poczem potarł ręką czo­

ło i znów usiadł przy biurku.
Wziął się do pracy.
Przebiegał piórem jakieś kartki, li- 

:zył, zestawiał, porównywał i miejsca- 
1 mi kreślił.

Nagle rozległo się pukanie do drzwi.
— Proszę.
I na progu stanął znów Tom Her­

wart.
— Tomie, ty? — co się stało?
— Pan wybaczy, ale do biura przy­

szła jakaś pani, która chce się koniecz 
nie widzieć z panem.

Fred zdziwił się.
— Dama o tej porze, po godzinach 

biurowych ?
Tom wzruszył ramionami.
— Ja również się dziwię, panie Har­

ding!
— Nie znasz jej?
— Nie znam.
— Jak się nazywa?
Tom znów poruszył ramionami.
— Nie wiem, panie Harding.
Zdziwienie Freda rosło.
— Nie pytałeś o jej nazwisko?
— Owszem, lecz odparła, że jest daw 

ną znajomą pana Hardinga i ma mu 
coś ważnego ząkomunikować.

— Ważną wiadomość? Jaką? Czyś 
ty aby dobrze słyszał?

— Rozumie się, ale gdy nalegałęm 
o nazwisko odrzekła, że tylko wrobec 
pana Hardinga będzie mówić.

— Dziwne — dziwne zaiste, któż to 
być może? Poproś ją Tomie, ale dla 
pewności zostań w pobliżu.

— To zrozumiałe — panie — takim 
wizytom nie bardzo można ufać.

Tom otworzył drzwi, przez które we 
szła czarno zawoalowana dama.

— Czym mogę służyć? — zapytał 
Fred i wskazał fotel klubowy.

Dama zdjęła wolniutko zasłonę, a 
światło wielkiego żyrandola elektrycz­
nego padło wprost na bladą, wychu­
dzoną twarz jej.

Fred Harding cofnął się przerażony.
Ruchem obronnym wyciągnął ręce 

przed siebie.
— To ja, panie Harding. — Czło­

wiek żywy stoi przed panem — nie ża 
den duch — rozległ się głos obcej, jak­
by z ogromnego oddalenia.

Fred zdążył już opanować swoje ner 
wy.

— To pani, naprawdę? — czy mnie 
wzrok nie myli?

— Tak — jestem Nora Lanc.
— Pani żyje — żyje — i powie mi 

gdzie jest moja żona — dziecko.
Nora kiwała poważnie głową.
— Niestety, panic Harding, nie mo­

gę panu nic w tej sprawie powiedzieć. 
Jedynie pani Adelajda, która rozbiła 
szczęście pańskie, wie o wszystkim...

— Aha! — Ona — i zawsze ona — 
ten zły duch mojego życia.

Fred Harding rzucił się na fotel.
Był zupełnie wyczerpany.



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Wstrząsające wyznanie konającej niewiasty

25 lat była torturowana przez przyjaciela
Dziecko spaliło się żywcem

PARYŻ. — Mała, 4-letnia Dioniza Ale­
xandre, zbliżyła się w nocnej koszulce za

Obchód listopadowy wTroyes

VICHY. —" Panna Zuzanna Dufour, prze­
bywająca W' roku 1950 w jednej z klinik w 
Vichy, zgromadziła wokół siebie w dniu 6. 
1 pca tegoż roku, swe dwie siostry oraz kil­
ka pielęgniarek. Zebranym poczyniła nastę­
pujące wyznanie:

„Byłam męczenniczką przez ćwierć wieku. 
Wkrótce umrę i przy tej okazj pragnę wy­
jawić mojego prześladowcę. To przyjaciel, 
przez którego cierp alam na duszy j na ciele. 
Niech sąd go ukarze!”

Panna Zuzanna Dufour zmarła dwa dni po

tych wyznaniach. Na skargę wniesioną przez 
jej siostry, władze sądowe wdrożyły docho­
dzenia i prokurator a sądu Sekwany wyzna­
czyła sędziego śledczego p. Jacquinot, do 
przeprowadzenia ankiety.

Adwokat sióstr panny Dufour, p. Tixier- 
Vignacourt, wniósł żądanie o odszkodowani. 
Sąd zaś ze swej strony nakazał ekshuma­
cję zwłok zmarłej. Przyjacielem jej, jak 
stwierdzonym zostało, był pewien przemysło­
wiec paryski. Podobno w okrutny sposób 
obchodził się z niewiastą.

bardzo do p eca elektrycznego. Koszulka 
paliła się na niej i dziewczynka tak się 
nie poparzyła, że zmarła.

za- 
sil-

Obchód 19-lecia KSMP-m w Noyelks s. Lens

Cassiot skazany
na dożywotnie ciężkie roboty

MELUN. — Rozprawa przeciw Cassiotowi 
1 jego wspólnikowi Sangleboeuf zakończyła 
s ę. Cassiot, zabójca kasztelana z Montapot, 
oraz zabójca panj Geltner z Queue les Yve- 
lynes, został skazany na dożywotnie ciężkie 
roboty. Wspólnik Cassiota, Sangleboeuf, któ­
ry uczestniczył w zabójstwie kasztelana, zo­
stał skazany na 7 lat ciężkich robót.

Zakład przypłacił życiem
LIMOGES. — Wacław Banaś, lat 29, spot­

kał ostatnio po południu swego byłego to­
warzysza pracy, Jerzego Bourduge. Przyja­
ciele poszli na „rozgrzewkę" przy czym po­
stanowił:, że nie będzie płacił ten, który naj- 
więeej wypije alkoholu.

Właściciel wyszynku podał litr rumu. Wa­
cław l Jerzy wypili, każdy po pół litra. Gdy 
przybysze zażądali dalszy 1 tr rumu, gospo­
darz lokalu odmówił. Wówczas Wacław Ba­
naś wydobył z kieszeni butelkę rumu i wy­
pił naraz jej zawartość.

Organizm okazał się za slaby. Banaś prze­
wrócił się 1 zmarł. Głupi j lekkomyślny za­
kład przypłacił życiem.

W pięknej sali teatralnej Saint Nicolas 
odbyła się wspaniała uroczystość urządzona 
staraniem Lokalnego Zjednoczenia Katolickie 
go. Przed wejściem na salę>przyjmow'ali przy 
bywających rodaków, pani Maria S z 1 o s a r- 
c z y k, sekretarka Zjednoczenia 1 p. O k u p- 
n .V, opiekun szkoły polskiej, przypinając

c z o r e k, Piotrusia Ostrowska. Jani­
na O k u p n a, Irena H 1 u see n k o, Olga 
Poznachowska, Maria-Teresa J a- 
w o r s k a. Młodzież specjalnie była oklas­
kiwana, gdyż rozumieją wszyscy’, że to jest 
nasza przyszłość.

Wreszcie p. Smoliński, prezes Lokal
wstążeczki o barwach narodowych. nego Zjednoczenia Katol. w serdecznych sło-

Uroczystość rozpoczęła się punktualnie, wach podziękował wszystkim za tak liczno
odegraniem hymnów narodowych przez or- przybycie oraz tym, którzy przyczynili się do 
kiestrę polską pod fachowym k erownictwem /.organizowania i upiększenia tej wspaniałej 
p. Surowego, a następnie p. Edmund manifestacji.
Smoliński, prezes Zjeanoczen a otwo-;
rzył uroczystość, witając przedstawicieli or-
ganizacjj polskich, oraz obecnych na sali ro­
daków. Wreszcie przemówił krótko ks. S o- 
b i o s k i zaznaczając, że Polacy-katolicy nie 
wstydzą się tego, że są katolikami i sprawę 
stawiają jasno, skupiając się w centrali ka­
tolickiej i przekonani są, że wszyscy rodacy 
debrej woli są z nimi. Odczytał też list, jaki 
nadesłał do Lokalnego Zjednoczenia Katolic-

Reżyser Kola Teatralnego p. Franciszek 
K a z u b s k i zasługuje na specjalne podzię­
kowanie i uznanie, że tak pięknie przygoto­
wał obie sztuki teatralne, tak dobrze ucha- 
rakteryzował amatorów i k ero wał efektami 
świetlnymi. Obiecuje on nam wkróce jeszcze 
coś piękniejszego i zwraca się z apelem do
miłośników sceny, by wstępowali do Kola 

j Teatralnego w Troyes. Zapisy przyjmuje on 
sam, co dz eń od 7 w ieczorem. Nawet począt-

Przyglądając się obchodem młodzieżowym 
stwierdzamy, że cieszą się one w swych ko­
loniach wielkim powodzeniem. Nie tylko 
młodzież na nie uczęszcza i bierze w nich u- 
dział, lecz również społeczeństwo starsze. Po­
dejście do sprawy w ten sposób przez osoby 
starsze świadczy o zrozumieniu młodzieży i 
uznaniu dla jej pracy.

Nie należy bowiem zapominać, że organi­
zacje młodzieżowe tworzą nierozerwalną ca­
łość z organizacjami starszych, którzy kie­
dyś tak samo pracę społeczną rozpoczynali. 
Młodzież widząc zaś poparcie dla swej akcji 
z tym większą wiarą i pewnością idzie i po­
stępuje, stara się uczynić ze swych stowa­
rzyszeń kuźnię ideałów silnych i prawych 
charakterów.

Niedzielna uroczystość rozpcczę’a się Mszą 
św. Odprawił ją i kazanie o św. Stanisławie 
Kostce wygłosił, ks. prób. Majchrzak. Mło­
dzież gremialnie przystąpiła do Komunii św. 
śpiewał zaś Chór kościelny pod dyrekcją p. 
Sobczaka juniora.

Część popołudniowa obchodu cdbyła się w 
saH gminnej merostwa Noyelles. Choć sala 
ta jest oddalona 2 km. od osiedla, niemniej 
zapełniła się tego dnia. Nie odstraszyła ich 
nawet niepogoda.

Na twarzach młodzieży odbijała radość z 
tego powodu. Cieszył się z tego prezes Sto­
warzyszania dh. Maciosz.czyk, gdy otwierał 
akademię. Młodzież odśpiewała potem hymn 
swój, po czym prezes powitał obecnych na 
Majchrzak, prezes K.T.M. p. Sobczak, oraz 
nauczyciel p. Pietras.
sali, wśród których byli obecni ks. prób.

Prezes po powitaniu obecnych podał krót­
ki zarys życia św. Stanisława Kostki, któ. 
ry jest patronem polskiej młcdzieży. Bbtem 
ten sam chór, który odśpiewał hymn mło­
dzieżowy, odśpiewał dwie piosenki (dyrygo­
wał p. Pietras). Zwolnił go potem „tercet
Janków” uzupełniony p. Pietrasem, 
odśpiewał również dwie piosenki.

Skecz „Swarzeja w komisariacie”

który

ubawił
wszystkich,, jak o tym świadczyły oklaski.

Najwięcej jednak oklasków zebrał podczas 
akademii zespół mandolinistów „Trio”, któ. 
ry wystąpił z koncertem muzycznym.

W ogóle całość była udana. Udała się rów­
nież sztuka „O.S.S.” czyli wyprawa poślu­
bna.

W przerwać^ pomiędzy poszczególnymi 
występami przemawiali ks. prób. Majchrzak, 
prezes K.T.M. p. Sobczak, oraz przedstawi­
ciel ..Narodowca”.

Młodzież zakończyła obchód 19-lecia zaba­
wą, na której bawiono się ochoczo w atmo­
sferze na prawdę koleżeńskiej.

Dodać należy, że w toku uroczystości od­
bywała się sprzedaż losów loterii fantowej.

MONTIGNY-EN-OSTBEVENT. — (Podziękowa­
nie). — W imieniu uczestników „Wieczorku”, 
który się odbył 10-go listopada br. z ramienia 
Tow. Polek „Król. Jadwigi”, składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie następującym osobom:

Pp. Ang. świtała, skarbn. Kat. Dropczyńskiej, 
zast. skarbn. E. Kubas, Jadw. Kukla i A. Po- 
śiednikowej za smaczne pączki. Pp. Stef. Wlek- 
lińskiej sekr., Agn. świtała, K. Dropczyńskiej za 
pracę w kuchni, A. Markowskiej za wyśmienitą 
kapustę, pp. A. Jeziorskiej, zast. prezeski, Ire­
nie Marcinkowskiej, zast. sekr. L. Ciesielczykowej 
i Irenie Knklównie za sprawną obsługę. Pani 
Helenie śląskiej za solowe występy za śpiewem.

Specjalne podziękowanie za umilenie gościom 
wieczorku składam amatorom w osobach: państwa 
A i M, Jeziorskich, K. i J. Folusinych, I. i T. 
Marcinkowskich, panu Józefowi Mrozkowi z cór­
ką Janiną, p. Irenie Budzyń i II. Wleklińskiemu, 
którzy w skeczach p. t. „Skanera! na szosie”, „Na­
zajutrz, po ślubie”, „List miłosny”, „Kumoszki”, 
Scena po pogrzebie", „Rozmowa z gluchem”, „Dy­
rektor w kłopotach" i innych świetnie ubawili 
gości.

Dyrygentowi muzyki, panu Janowi śląskiemu, 
wraz z całą orkiestrą za dziarską muzykę i oka­
załą wspaniałomyślność gromkie „Cześć"!

Pelagia Musielakowa, prezeska

Robaki wpływają 
wyczerpująco 

na dzieci
Dziecko, które ma robaki, traci apetyt i 

sen. staje się mrukliwe i nerwowe j zaczy­
na chudnąć. Należy szybko uwolnić je od 
tych szkodników. Dobry środek zw. „Vermi­
fuge Lune” niszczy je i usuwa; jest on je­
dnocześnie środkiem lekko przeczyszczają­
cym dla dzieci od 2 do 15 lat. Dd nabycia w 
każdej aptece. — (V. 494 P. 24.487) — (50 st. V)

3.000 ton mięsa 
sprzedano w południowo-zachodniej Francji, 

bez faktur i bez kontroli sanitarnej 
TULUZA. — Sekcja gospodarcza 8. bry­

gady ruchomej wykryła rozległy handel mię­
sem w południowo-zachodniej Francji.

kiego J.E. ks. Julien L e f o u e d c, biskup njech się zgłaszają, bo może nie od-
diecezjj Troyes, z błogosławieństwem swoim - --
i zachętą do pracy w Zjednoczeniu. Zebrani kryli jeszcze swego teatralnego talentu. Na-

„ i zgłaszać się do siedziby Lokalnego Zjc-
rotfacy w liczbie przeszło 300 osob, rzęciscie dnoczenia Katolickiego 16-18, Rue du Palais 
tę wiadomość oklaskiwali. . i de Justice, Dom Polsk1, codzień od 7 wlecz.

Zapisy do Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży (K.S.M.P.) we wtorki od 7 do 8 wie­
czór. v

Ostatnia manifestacja jest dla nas wielką

Referat okolicznościowy odczytał p. Stani­
slaw Jaworski.

Zaczyna się część artystyczna. Pierwsza 
odegrana została przepiękna sztuka na tle
religijnym p.t.: .Prządka pod krzyżem”.I CHK 1 Jll V 111 |)eL.e )) Ł 1 LĄ U Ad IM1 niŁJŁClU # e
Wywiązali się bardzo. dobrze ze swych ról : ^achętą do dalszej wytężonej pracy dla dobra

* __ _ - —— time łix:vx’ŁtI/inn nrrJtiiT t*n/lonv t-amnrrnio a| Jako Agatka — Maria Ostrowska, Mo­
nika — Mar’a Jaworska, Bronka — Ma­
ria Luiza M a m z a k, wiedźma — Olga P o- 
z n a c h o w s k a, Szymek — Franciszek K a- 
zubski, Witek — Adam Bąk, Urban — 
Edmund Smoliński, Bazyli — Szarek, 
Zły — L o b a z a. Piękne dekoracje i efekty

I śxv.-ętlne podkreślały jeszerze doskonałą grę 
i amatorów, zgrupowanych w Kole teatralnym.

W przerwie koncertowała orkiestra pol­
ska i dzieci deklamowały. Wierszyk powie­
działa dh. Janina Kowalczyk i S a m-

Nielegalny handel w samej okolicy Auch s e l Miłą niespodz'ankką był wierszyk 
i Gimon (Gcrs), sięga jakoby miliarda fr. i ślicznie wyrecytowany przez malutkiego Ro- 
Skarb państwa został poszkodowany na 200 busia P a z i e w s k I e g o, gorąco oklaski-
milionów franków. W Tuluzie sprzeniewie­
rzenia wynoszą 500 milionów franków.

Ogółem miano wypuścić na rynek 3.000 
ton mięsa, bez faktury i bez obowiązkowej 
kontroli sanitarnej.

was wszystkich, drodzy rodacy. Pomagajcie
nam dalej, a wspólnie wiele dobrego będzie­
my mogli dokonać.

Edmund SMOLIŃSKI
Prezes Lokalnego Zjedn. w Troyes.

Z obeli od u 28-leeia 
Tow. Teatraluego „Polska Sztuka^ w Abscon

1FKAD7 POLSKIEGO DOMU ZDROWIA LLIUlHŁ <6, rue Gambetta LENS - Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
— - ■ " za wyjątkiem środy, soboty 1 świąt —

Gosposie 2 •• •
Żądajcie KAWY

CAFES du IIEFF11OI
Najlepsza jakość

po najniższej cenie
Zbierajcie obrazki BEFFROI

Pociecha dla dzieci 
Korzyść dla rodziców 

BETHUNE - Els DELCRAINE - ARRAS

Wystawa hodowlana w Henin-Lietard
llenin-Lietard. — Polsko-francuskie towa­

rzystwo hodowlane „Le Bon Elevage” poda- 
je do wiadomości, że w dniach 15 do 17 
grudnia br. organizuje Wielką W'ystawę Ho­
dowlaną z udziałem znanych hodowców i 
tow. hodowlanych z całej okolicy.

Komitet wykonawczy wystawy stanowią:
Członek honorowy: p. Faivre — Inż.; pre­

zes hon.: Gibello Regazi; prezes: Gourlet 
Robert; viceprezes: Zyguła Józef; sekretarz 
i komisarz gen. wystawy: Petit Augustin;

W niedzielę, dnia 11-go listopada. Koło 
zYmatorskie „Polska Sztuka" obchodziło swą 
28-letnią rocznicę istnienia. Rano o godz. 9. 
odprawiona została przez ks. Wdowiaka Msza 
Św. z pięknym kazaniem. Podczas Mszy św. 
pienia wykonaj miejscowy Chór pod dyr. p. 
W’ Iczyńskiego Ignacego.

Popołudniową uroczystość, przy szczelnie 
wypełnionej sali Domu Polskiego, zagaił mło­
dziutki zast. prezesa, Szymański Władziu.

Witając gości w osobach ks. Wdowiaka, 
nauczycielki p. Klaczyńskiej, prezesów miej­
scowych jak i rodaków. Zast. prezesa Szy. 
mańskl poprosił miejscowe Koło Śpiewu o 
zapoczątkowanie programu. Jak zwykle, Ko­
ło odśpiewało polski i francuski hymn naro­
dowy, pieśń powitalną a następnie „Polski 
Królowo". Dalej, wygłosił treściwy referat o 
Powstaniu Listopadowym ks. Wdowiak, na­
grodzony hucznymi oklaskami. Publiczność 
powstała I samorzutnie zaśpiewała ,.Nie rzu- 
erm ziemi". Po małej chwili amatorzy zespołu 
Harfy Ecaillon wystąpili ze skeczem, 
„W emy”. Publiczność nagrodziła amatorów 
oklaskami.

Następnie ten sam zespół wystąpił zc sztu­
ką „Kominiarz i Mlyaiarz". Sztuka została 
nadzwyczajnie odegrana; rzadko kiedy moż­
na spotkać tak świetnie dobrany' zespół; każ 
dy tu był na swoim miejscu. Publiczność to 
zrozumiała i nie czekając końca sztuki, o- 
klaskiwala pojedyncze akcje.

Dużo wesołości wprowadziła na sali tak­
że p. Walczakowa swoim monologiem „Nie­
szczęśliwa Wikta".

Zespołowi z Harfy Ecaillon za gościnny

występ składamy serdecznie podziękowanie 
staropolskim Bóg zapłać. Z powodu braku 
czasu miejscowe Koło nie mogło wystąpić z 
przewidzianą sztuką „Końska kuracja”, któ­
ra przeto zostanie odegrana w dniu 23 grud­
nia na tej samej sali, gdzie, jak zapow iedział 
reżyser p. Piątkowski, Koło wypstawł 5.ak- 
tową sztukę pod tytułem „Macocha” i 1-akt. 
„Fatalna szafa". Dodać jeszcze trzeba, że 
powyższą uroczystość zakończono zabawą.

„Swój”.

Dolegliwość, o której się nie mówi...
Powoduje ona codziennie mnóstwo., ofiar. 

Lecz ofiary te — przez fałszywy wstyd lub 
niewłaściwą wstydliwość — nie śmią nawet 
mówić o niej. Jeżeli jesteście wśród nich, 
przyjmijcie do wiadomości, że obstrukcja 
nie powinna już więcej zatruwać Waszego ży 
cia. Filiżanka herbaty HERBESĄN, zaży­
tej najlepiej wieczorem, w ciągu kilku-sdni, 
przyniesie Wam ulgę. Mieszanina 14 ziół 
starannie dobranych i odpowiednio dozowa­
nych, HERBESĄN działa łagodnie i nie ma 
powodu obawiać się przyzwyczajenia.

Visa P, 24—200

skarbnik: Kędzia Karol; zastępca sekr.: 
tit August; zastępca skarb.: Mendreski 
zef.

Otwarcie wystawy nastąpi w sobotę 
grudnia o godz. 12. w salle des Fetes

Pe- 
Jó-

15. 
rue

Voltaire, z udziałem członków Komitetu Hon.
Wszyscy członkowie i hodowcy proszeni 

są o wzięcie udziału w tej wystawie. Ostat­
ni termin zapisów upłynie z dniem 1 grud­
nia br. Liczne i cenne nagrody przewidzia­
ne są dla wszystkich wystawców.

Po wszelkie informacje zwracać się nale­
ży do komisarza gen. wystawy: Mr. Petit 
Augustin, rue Paul Bert A. Henin-Lićtard.

Obchód 26-lccia Bractwa Różańca 
w Abscon

Bractwo Różańca żywego w Abscon obchodzi w
niedzielę 25 listopada swą 
Domu polskiego.

Program: O godz. 9-tej 
munia wszystkich sióstr

26-letnią rocznicę w sali

Mbza św. i wspólna ko- 
obo wiązkowa.

Po południu o godz. 15-tej. Otwarcie uroczy­
stości. Występ koła śpiewu „Cecylia-Wesoly Tu­
łacz” oraz teatr p.t. „Brylantowy krzyżyk”, dra­
mat na tle religijnym w 6-ciu aktach, występy 
śpiewacze poszczególnych aktorów, reżyseria ko­
legi Piątkowskiego.

Na uroczystość zaprasza się serdecznie całą Po­
lonię z Abscon i okolicy.

Na zakończenie zabawa taneczna oraz wybór kró-
lowej Katarzynek. Zarząd.

Sędzia przerwał w 10-ej rundzie walkę Humeza z Stockicm

Bezapelacyjna wyższość Humeza
PARYŻ. Jakkol-

wiek spotkanie Humcz 
— J. Stock zapowiadało 
się sensacyjnie, publicz­
ność nic dopisała tak, jak || 
się tego spodziewano. 
Uj, którzy przybyli, byli 
świadkami zaciętej wal- $ 
Id, która, o ile w począt­
kach wyrównana, zam e- 
niła się pod koniec w ma­
sakrę J. Stocka. Sędzia 
jnusiał walkę przerwać 
w 10-ej rundzie.

W pierwszych dwóch 
rundach walka była rów­
na, przy czym jeśli cho­
dzi o Stocka, to k łka 
razy doskonale trafił 
pięścią swego przeciwni­
ka. W trzeciej rundzie 
Stock nawet próbował u- 
r.yskać przewagę.

W czwartej rundzie, 
gdy Humcz s"ę „roz­
grzał”. zaczęły się sypać 
na Stocka uderzenia tak 
tdlne, że ostateczny wy-

(Foto: Record) 
l*o lewej Ch. llumez, po prawej J. Stock przed meczem.

nik walki byl już wówczas wiadomy. Nie­
mniej Stock odpierał ataki przeciwnika,

Kalendarz gier drużyn zawodowych
na mcdz'clę 
I Liga

Lc Havre - Sćte 
KC Paris - Nice 
I,yon - Lille 
Bordeaux - St.Etienne 
Roubaix - Lens. 
Metz - Sochaux 
Rennes - Nimes 
Reims - Marseille' 
Strasbourg - Nancy

25. listopada 
II Liga

Toulouse - Stade F. 
Montpellier - Rouen 
Alćs - Nantes 
Grenoble - Angers 
Troyes - Toulon
Cannes - 
Monaco - 
Beziers - 
Besangon

Valencien. 
C A. Paris 
Amiens 
. Le Mans

jednak popełnił jeden wielki błąd, mianowi­
cie że za bardzo się odsłaniał.

Mimo, że Stock już potem krwawił. Hu- 
mez nie zdobył się na uderzenie, które powa­
liło by przeciwniku, k.o. Sędz a meczu, wi­
dząc jednak bezcelowość walki i chcąc unik­
nąć niepotrzebnej masakry, wstrzymał wal­
kę z rozpoczęciem 10-ej i zarazem ostatniej 
rundy walki.

Humcz zatem pokonał Stocka.
Poza tytu spotkań'em, odbyło się szereg 

innych walk, z których mecz Then Módina 
Conforti, należał do ciekawszych. Spotkanie 
wygrał na punkty, Theo Medina,
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Srebrny jubileusz Chóru Kościelnego 
pod wezw* św* Cecylii w Notre Dame-Waziers

Ubicgłej niedzieli 18-g'o bm. obchodziła । 
Polonia w Waziers Notre-Dame piękną uro- l 
czystość. Cieszący się ogólną sympatią Chór 
Kościelny pod wczw. św. Cecylii święcił w 
sposób uroczysty 25-lecie swego istnienia, w 
której to uroczystości brała udział prawie 
cała miejscowa kąlonia polska.

Rano odbyło się na intencję zmarłych 
członkiń uroczyste nabożeństwo, które cele­
brował ojciec misjonarz J. Pielorz, podnio­
słe okolicznościowe kazanie wygłosił miej­
scowy duszpasterz polski ojciec Wiktor Ma­
ria. Podczas Mszy św. śpiewał Chór Kościel­
ny pod bątutą p. Leona Koralewskiego.

Druga część uroczystości odbyła się na 
pięknej sali kopalnianej przy licznym udzia­
le miejscowych rodaków.

Akademię zagaiła prezeska Chóru, niestim- 
dzona p. Maria Florczakowa, która w ser­
decznych słowach powitała zebranych roda­
ków oraz zaproszonych gości w osobach ks. 
J. Kitki, dyrektora Zw. Chórów Kościelnych; 
ks. Sommerlinka, miejscowego proboszcza 
francuskiego: ojca Wiktora Maria, miejsco­
wego duszpasterza polskiego oraz ojca mi­
sjonarza J. Pielnrza i innych.

Program akademii rozpoczął się od wystę­
pu znanego Chóru „Dzwon Zygmunta”, który 
jak zwykle, oczarował całą salę mistrzow­
skim wykonaniem licznych pięknych pieśni. 
Występem „Dzwonu Zygmunta” kierował dy­
rygent jego p. Nowak Stanisław.

Kronikę Chóru przedstawiła zebranym se­
kretarka, p. Wanda Idziaszkowa. Dowiedzie­
liśmy się z mej, że Chór powstał z inicjaty­
wy ks. Misiaka w dniu 11 listopada 1926 r. 
Na zebraniu inauguracyjnym zapisało się 13 
członkiń i 11 członków. Pierwszy Zarząd 
tworzyli: p. Józefczak, prezes; p. Kwaśniew­
ska. sekretarka: n. Kaczmarek, skarbnik. 
Dyrygentem był p. Nowicki, a organistą p. 
J. Lukomski.

Z pierwszych śpiewaków i założycieli Chó­
ru dziś należą doń jeszcze pp. Chmarowa i 
Florczakowa, obecna prezeska. Mimo wielu 
trudności Chór dziaha nieustannie i nawet 
w okresie okupacji nie zawiesił swojej dzia­
łalności. W trudnym tym okresie kierował 
Chórem ks. Wahrol.

O wysokim poziomie Chóru najlepiej 
świadczy fakt zdobycia pierwszej nagrody w 
konkursie kolend w roku 1949 w Billy-Mon- 
tigny pod batutą młodego, 17-letniego dy­
rygenta Zygmunta Koralewskiego. Cel, jaki 
przyświecał założycielom Chóru, to jest słu­
żba Kościołowi oraz parafii polskiej w No­
tre-Dame został niewątpliwie osiągnięty 
przez regularne zapewnienie śpiewu religij­
nego w czasie nabożeństw w każdą niedzie­
lę i święto oraz w pierwszy piątek każdego 
miesiąca. Bogaty repertuar Chóru obejmuje 
m. in. wspaniałą 4-głosową mszę Grabow­
skiego. 3-głosow'ą i 4 głosową mszę Moniusz­
ki; mszę pasterską na Boże Narodzenie, ko­
lend y ; pieśni wielkanocne oraz wiele in­
nych pięknych pieśni kościelnych. Podkreś­
lić należy dużą zasługę Chóru polegająca na 
fakcie nie zawieszenia swojej działalności 
podczas okupacii. Kiedy inne organizacje poi. 
skie pozostawały w przymusowym spoczyn­
ku. Chór pod wezw. św. Cecylii podtrzymał 
ducha narodowego "i pocieszał strapione ser­
ca i wlewał nadzieje w lepszą przyszłość 
przez regularne odbywanie lekcyj oraz swo­
im śpiewem w kościele.

Dziś Chórem kieruje zarząd w osobach p. 
Florczaknwej, która jest prezeską od 1936 r.; 
p. W Idziaszkowa, sekretarka od 1945 r. i 
p. Wojtasik Kun., skarbniczka od 1946 r. 
Patronem jest ojciec Wiktor Marla,

Wzruszająca była chwila wręczenia zasłu­
żonym, dlugo’ctnim członkiniom upominków. 
Wręczenia dokonał w imieniu Chóru ks. pa­
tron, który jednocześnie wygłosił okolicznoś­
ciowe przemówienia.

Upominek otrzymały : pp.: Chmarowa 
Anastazja, założycielka; Florczakowa Maria, 
prezeska; Idziaszkowa Wanda, sekretarka; 
Wojtasikowa Kunegunda, skarbniczka Kuch- 
cinska Anna, Łysiak Wanda. Koralewska Ja­
nina, Walkowska Zofia i Michalak Helena.

O znaczeniu polskich chórów kościelnych 
na Wychodztwie i ich zasługach mówił ks. 
dyrektor J. Kitka. -

* Piękna sztuka teatralna pod tyt. „Perły 
Matki Najświętszej”, wykonana przez człon­
kinie Chóru pod kierownictwem p. Kukiel- 
czyńskiej, wzruszyła licznych widzów do łez. 
Huczne oklaski były zasłużonym uznaniem 
sali dla aktorów. Podobne uznanie otrzyma­
ły pp. Jerczyńska W i Kamratowska Ł. za 
wykonanie baletu.

Miłą tę uroczystość zakończono wspólnym 
odśpiewaniem „Boże, coś Polskę", po czym 
odbyła się zabawa taneczna, kóra w swoj­
skiej atmosferze przeciągnęła się do późne­
go wieczora.

Reumalyzm i wiek krytyczny
Wiek krytyczny u kobiet bardzo często objawia 

się w takich niedomaganiach, jak: bóle stawów, 
bóle w krzyżu, newralgia, bóle lędźwi itp. Wów­
czas znajdują one cenną pomoc w proszkacli 
GANDOL, które uśmierzają bóle i działają jedno­
cześnie na ich przyczynę (kwas moczowy). Nie są 
szkodliwe dla żołądka. Do nabycia we wszystkich 
aptekach: 150 fr. pudełeczko (20 proszków).
(V. 846 P. 2700) (21 st, D)

Teatr - Śpiew - Muzyka
HOUDA1N. — Zarząd koła śpiewu „Kościuszko” 

zawiadamia swych członków, iż w niedziele 25 li­
stopada koło obchodzi uroczystość św. Cecylii w 
sali p. Pawłowskiego. Niniejszym zaprasza się 
wszystkich członków na godz. 6.30.

O godz. 8. rozpocznie się zabawa taneczna. Pod­
czas zabawy strzelanie do tarczy o nagrody.

Kombatanci
DENAIN. — Zarząd b. członków P.O.W.N. koła 

Denalo zawiadamia wszystkich swoich członków, iż 
cmia 25 listopada br. odbędzie się zebranie koła w 
Roeulx, u p. Sobeckiego o godzinie 15-tej.

Ze względu na kilka ważnych spraw, zarząd wzy­
wa wszystkich członków aby zjawili się na ze­
branie w ich własnym interesie.

Sokół
Wyniki z zawodów jesiennych 

Sokoła Barlin
Tow. Gimn. Sokół z Barlin urządziło 

statnio zawody jesienne.
Osiągnięto następujące wyniki: 
W klasie I. czyli weteranów (od lat 30

wzwyż), nagrodę pierwszą zdobył naczelnik 
Dobrowolski ICd., punktów 157; nagrodę 2.: 
Magot A. prezes gniazda pkt. 155; nagrodę 
3.: Dziurla Jan, pkt 136.

W klasie II.: nagroda 1.: Kubiak Br. pkt 
208; nagrodę 2.: Domagała Jan pkt 173; na­
grodę 3.: MikurcLa Leon pkt 131.

W klasie III.: nagrodę 1.: Olejniczak Józef 
pkt 172; nagrodę 2.: Mikurda Józef pkt. 119; 
nagrodę 3.: Magot F. pkt 82.

W klasie IV.: nagrodę 1.: Nawrot Teresa 
pkt. 115; nagrodę 2.: Glinkowska Teresa pkt 
110; nagrodę 3.: Menes Krysia pkt. 78.

wanego przez publiczność.
Po przerwie odegrano arcywesolą komedię 

p.t. „Sabotaż u Baronów", w której wystę­
powali: w roli głównej Janina Bąk, jako 
Zosia i Jurek Rab i ega, jako Janek (prze­
mieniony potem na Jank); rozbawili oni 
wszystkich aż do łez. Poza tym występowali 
w tej sztuce: Baronowa — Irena Ostrow­
ską, Baron — Smoliński, Mnister — 
Kozubski, Adiutant — Poznachow- 
s k i 1 Burmistrz — A. Bą k. Wszyscy do­
skonale się spisali.

K.S.M.P. wystąpiło z tańcami narodowym:. 
Bisów' j oklasków nie było końca, musiały 
powtarzać. Tańczyły: Maria Jaworska, 
Maria Luiza M a m z a k, Irena Ostrow­
ska. Olga Poznachowska, Liliana 
Gładysz, Irena Hlusccnko i Piotru­
sia O s t r o iv s k a.

Potem chór K.S.M.P. pod kierunkiem mło­
dej 17-Ictnlej druhny Marli-Tercsy Jawor­
skiej śpiewał na glosy i zakończył t 
piękną manifestację polską i katolicką, śpię 
wały: M. L. Mamzak, Krystyna Ja­
niak, Lucja B e u r n e 1, Janina Bąk, 
Zuzanna Das, Maria O s t r o w s k a, Li­
lianna Gładysz, Maria-Teresa W i e-

Podziękowanie
Wszystkim Rodakom, którzy oddali ostatnią 

przysługę i przyczynili się do upiększenia pogrzebu 
naszej kochanej Matki. Teściowej, Babci i Prababci

ś. p. Katarzyny GŁOWI CK IEJ 
szczególnie Bractwu Róż. żyw., ks. prof. Szwaj- 
kiewiczowi za piękne przemówienie nad grobem, 
p. Chlebowskiemu W. i wszystkim osobom za 
okazane współczucie, składamy tą drogą serdecz­
ne „DÓG ZAPŁAĆ”.

W smutku pogrążona RODZINA
LALLAING, w listopadzie 1951 r.

■ TtUMACZ-PRZYSIEGtY B
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji

TŁUMACZENIA URZĘDOWE
W sprawach : metryk., ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sadowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie z zaufaniem —• Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Experf-TraducleurJure 
59, Bid, Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

(Metro: Porte Dorće)

Święto Niepodległości w Troyes (Aube)
Staraniem Komitetu T-stw Miejscowych odbędzie 

się w niedziele 25 listopada doroczny Obchód Nie­
podległości Polski. Obchód rozpocznie się mszą 
świętą o godz. 11.15, w kościele St. Remy z u- 
działem sztandarów i przedstawicieli T-stw.

Po południu o goerz. 16.30 w sali ,,Notre Dame”, 
70. Mail des Charmilles, uroczysta akademia, na 
którą złożą się: koncert Orkiestry Polskiej, prze­
mówienie, śpiewy, deklamacje i popisy dzieci 
szkolnych. W tejże, części miejscowe P.O.W.N. do­
kona przez specjalnie przybyłego przedstawiciela 
Głów. Zarządu z Paryża dekoracji medalami pa­
miątkowymi, niektórych swych członków.

Po przerwie T-wo Pomocy Oświatowej wystąpi 
z przedstawieniem teatralnym. Rodacy! Rodaczki! 
By udowodnić naszą duchową łączność z krajem 
macierzystym, minio naszego pobytu na^ obczyź­
nie powinniśmy przybyć licznie tak na mszę jak 
i popołudniowy obchód, o co gorąco apeluje.

P.S.L.

Nikt by-nie powiedział,' 
ze ma czterdzieści lat (

z Ta zdrowa, czterdziestoletnia kobieta zad­
ziwia swych przyjaciół swoją żywotnością i 
werwą. Jaka jest tego tajemnica ? Radzi się 
ona regularnie lekarza, który śledzi jej obieg 
krwi. <

Róbcie wieę tak jak ona! Nie zapominajcie, 
o cennym regulatorze obiegu krwi, któ/y Wam i 
dajc sama-natura w postaci czosnku. Jest on? 
znany od całych wieków. (

Jeżeli ukończyliście 49 lat, czosnek jest1 
dla Was prostym lecz skutecznym sposobem i 
uchronienia zdrowia i zachowania żywotności.j 
Znajdziecie go w

Oliwie Czosnkowej SANDERS 
LICENCE WEKA 

która w dodatku posiada tą wyższość, 
że nie ma żadnego smaku, ani nieprzy­
jemnego zapachu.

KAPSUŁKI OLIWY CZOSNKOWEJ SANDERS
są do nabycia we wszystkich aptekach. ;

Vito N* P. 24.404 ■eewweeeecMaoiee W. 21 ww

SABTBOLVILLE. — P.S.L. w Sartrouville zwo­
łuje swe miesięczne zebranie 25 listopada br. o 
godz. 15.30 w Hotelu „Kocher” (rue de la Setne k 
Sartrouville). W programie referat p. red. Celta, 
omówienie poświęcenia sztandaru P.S.L. w Sar­
trouville. który się odbędzie w najbliższem czasie 
i kilka spraw bieżących.

Zarząd prosi o punktualne przybycie wszystkich 
członków; sympatycy mile widziani. Zarząd.

;- - - - - - SENNIK HINDUSKI- - - - - - - ;
Na podstawie tajemnej wiediy Jogów.

Stron 143 Cena Frs.: 260.
Wysyła na zamówienie? „LIBELLA" 

12. rue St. Louis en L'lle - RABIS IV 
k żądajcie bezpłatnych katalogów

Drobne Ogłoszenia
O Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec'' LENS (P. de CJ
® Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

® Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne*' pod numerem nie ujawniamy.

® Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
iiiieiaiSiiSSaiiiie Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Wolne miejsca 300 fr.
* (za ogłoszenia nio przekr objętości 3 wierszy. 
] za każdy dalszy wiersz dolicza 75 fr->

Poszukuje się SŁUŻĄCEJ do wszelkich prac do­
mowych. Zgłosz. do: WAWAK, 57, Rue Faidberbe,
LILLE (Nord). (2650)

Młode małżeństwo z 3-dzieci poszukuje SŁUŻĄ­
CEJ do wszelkiej pracy domowej (bez prania), ta­
kiej, która już pracowała. Zgłosz. do: DUTHOIT, 
104-bis, Rue de Lille, TOURCOING (Tel. 20-06).

Przedsiębiorstwo „Entrepriso FOURNIER’* w 
MOISSY-CBAMAYEL (S-et-M) poszukuje DRENA- 
BZY-SPECJALISTÓW do robót w miejsc. LA 
CBOIX-en-BBIE (blisko Nangis dep. S-et-M.). 
Teren bardzo ćrobry. Mieszkanie zapewnione. O 
przyjęcie do pracy zgłaszać się na samym mlej-
cu robót. (2606)

Matrymonialne 600 fr,]
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy kięrsz dolicza się 100 fr.)

KAWALER, lat 30, Polak, pragnie poznać 
PANNĘ (Polkę), od lat 20 do 30, w celu matry­
monialnym. Oferty z fotogr., za zwrot której re- 
Cłytro: Mme LAROCHE a Soutteville par CHAMP-
CUEIL (S-ct-O). (2654)

POLAK, lat 28, dobrego charakteru, pragnie 
poznać NIEWIASTĘ, od lat 25 do 30 (może być 
z 1 dzieckiem), w celu ożenku. Narodowość obo­
jętna. Oferty z fotogr., za zwrot której ręczy, do 
POP.RAWA Józef, CaserneMaginot, 4128 Lab. Serr.
Co., VERDUN (Meuse). (2655)

POLAK, kawaler, lat 32, zamieszkały w Austra­
lii, posiadający własny dom w dużym mieście, 
pragnie poznać drogą listowną, w celu matrymo­
nialnym, POLKĘ, Inteligentną, zgadzającą się na 
emigracje. — Oferty do „Narodowca” pod nr. 
2661.

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 trj

Dobra okazja! Do sprzedania LODÓWKA (fri- 
gidaire) 800 litr., na 1 m. x 1,75 x 0.80. Zgłosz. 
pod adresem: 5, Place Gambetta, L1EVIN (Pas-
de-Calais). (2651)

Do sprzedania polubownie w Eragny-sur-Epte, 
(Oise) mala POSIADŁOŚĆ, wolna przy sprzedaży, 
o powierzchni ok. 400 ni. kw.. w tym dwa DOMY 
z pełnej cegły, w bardzo dobrym stanie, nadające 
się na dwie rodziny. Pierwszy dom 2 pok., kuchnia, 
piwnica, strych (pokój obok); drugi dom 3 pok. i 
strych. Elektr., woda z pompy, W.C., królikarnie 
i kurniki. Dobra komunikacja (2 minuty od sta­
cji kok). Cena 700.000 fr. Po wszelkie informacje 
zgłoszać się do : STALAK, 3, Rue de la Cavee 
ERAGNY-sur-EPTE (Oise). (2652)

Do sprzedania dwa KOLA samochód., 14 x 45, 
kompletne, prawie nowe, oraz OPONA 14 x 50. 
Zgłosz. do: SKRUCHY (Rzeżnictwo), 84, Run de
1’Oiselet, LENS (Fosse 4) (P-de-C).

Różne

(3659)

500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr.)

Tłumacz Przysięgły • 0. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do SLlDfl, NATURALI- 
ZACJl, ; RENT itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROŃ — Traducteur Jure 
7. rue Jacquart, MAR('Q - en - BAROELL <Nord> 

Załączyć znaczek na odpowiedź

Imprimeris M. Kwiatkowski — Lens 
Le Górant: Lćon GARSTKA — LENS 
Travaux exćcutś» par dee ouvriers 
eyndląuća TravalUeure du Livre


